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Niechaj każdy Polak i każda Polka,
niechaj każdy, kto miłuje pokój i ojczyznę

Wzywamy do współzawodnictwa
wszystkie gromady w województwie krakowskim

Wielka Wieś otwiera łańcuch

zobowiązań 1-Majowych pracującej wsi

fuż od tygodnia radzono w Wielkiej Wsi. Towarzysze
“z Podstawowej Organizacji Partyjnej, członkowie ZSL,
ZSCh, członkinie Koła Gospodyń Wiejskich, ZMP.owcy
odbyli najpierw kilka zebrań... Przedmiotem ich była
sprawa, która bardzo leżała na sercu pracującym chłopom
tutejszym. Jakim by to czynem uczcić mogła nasza wieś
Święto Klasy Robotniczej, święto naszych najlepszych so­
juszników? święto Pierwszego Maja, święto międzynaro
dowego proletariatu, walczącego o pokój!
I zapadły decyzje. A że zo- Htyw, są naprawdę piękne,

bowiązania Wielkiej Wsi ja- że pracujący chłopi tej małej
kie zaproponował tamtejszy a- gromady w gminie Książ ,Wiel-

’ ki postanowili wezwać oo

“““•——m—« współzawodnictwa w podejmo­
waniu zobowiązań 1-Majowych
wszystkie gromady naszego
województwa — uroczyste ze­
brani e jakie tam wczoraj się
odbyło, zgromadziło nie tylko

zniszczyć to co budujemy,
przerwać nasz marsz na drodze
do szczęśliwej przyszłości. —

Czyż możemy obronić pokój —

a obronić go chcemy i musimy
— inaczej, jak tylko w coraz

ściślejszym sojuszu z klasą ro­
botniczą całego świata? Niech

więc to Święto Pierwszomajowe
będzie zarazem Świadectwem,
że małorolny 5 średniorolny
chłop polski stoją wiernie i
twardo u boku robotnika. A
świadectwo to będzie tym mo­
cniejszą odpowiedzią na wy­
stąpienia podżegaczy wojen­
nych, im więcej damy dla u-

czczenia Święta 1-Majowego
wkładu w podniesienie produ­
kcji, w gospodarczy i kultural­
ny rozwój naszego kraju-.."

Cłiciał sołtys z Wielkiej Wsi
odczytać projekt zobowiązań
uchwalony przez aktyw gro-
jnadzkt... Nie zdołał tego uczy-

złoży swój podpis pod kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju

Rodacy!
Sześć lat mija od chwili, gdy na pobojowiskach Europy

Umilkły ostatnie strzały drugiej wojny światowej. Bohater­
ska Armia Radziecka zdruzgotała potęgę hitlerowskiej „Trze­
ciej Rzeszy", wróciła wolność ujarzmionym narodom, przy­
niosła pokój znękanej ludzkości. Jak Polska długa i szeroka,
zawrzała w naszym kraju twórcza praca nad odbudową zni­
szczeń wojennych, nad tworzeniem nowego życia Z dumą
i radością spoglądamy dziś na dorobek pierwszego sześciu

lecia pracy w wolności 1 pokoju. Rosną w naszych oczach

nowe budowle — fabryki i huty,szkoły i domy mieszkalne-

Rośnie produkcja przemysłu 1 rolnictwa, podnosi się stopa
życiowa i wzrasta kultura narodu. Z wiarą i spokojem spo­
glądamy w przyszłość, pochłonięci ogromem zadań Planu

6-letniego, bo wiemy, że jego wykonanie przyniesie rozkwit

naszej ojczyzny.
POKÓJ i PRACA — TYM ŻYJE I ŻYC PRAGNIE NARÓD

POLSKI.

Ale działają na świetle ciemne- Siły, wrogi® pokojowej
pracy narodów, dążące do rozpętania nowej rzezi świato­
wej.

Ci, którzy przejęli spadek po Hitlerze — amerykańscy na­
jeźdźcy i podżegacze wojenni — równi© jak on żądni gra­
bieży, łupów i zaboru, gotują ludzkości nową pożogę, nowe

zniszczenia, nowy mord milionów. Już rozpoczęli swe okrut­
ne dzieło napadając na Koreę 1 równając z ziemią wszystko,
co stworzyła pracowita dłoń pokój miłującego ludu koreań­
skiego, By raś móc urzeczywistnić swe zbrodnicze plany w

Europie, powzięli potworny zamysł wskrzeszenia hitlerowskie­
go „Wehrmachtu*. Na sam dźwięk tego słowa burzy się
krew i zaciskają pięści każdego Polaka, gniew ogarnia wszy
stkich uczciwych ludzi na całym świecie, nienawiść wzbiera
w sercach, które nie zapomniały grozy sprzed łat sześciu.

Trzeba ten gniew przekuć w walkę w obronie pokoju wes­
pół z wszystkimi ludami miłującymi wolność. Niech wśród

rozlegających się potężnych protestów narodów Europy —

obrońców pokoju we Francji i Związku Radzieckim, Czecho­
słowacji i Belgii, w Anglii i w Niemczech zabrzmi również
stanowcze nasze wołanie:

Nie pozwolimy!
Nie pozwolimy odbudować Wehrmachtu!

Nie pozwolimy uzbroić na nowo morder­
ców naszych matek, żon j dzieci, nie po­
zwolimy uzbroić katów naszego narodu,
burzycieli naszej stolicy, naszych miast,
osiedli i wsi!

ROBOTNIKU POLSKI, który wznosisz piękne i narodowi

służące budowle Planu 6-letnJego. twórco trasy W—Z 1 No­
wej Huty!

CHŁOPIE POLSKI, który orzesz ziemię ojczystą i wydoby­
wasz z niej chłeb codzienny dla narodu!

PISARZU I ARTYSTO, który tworzysz piękne dzieła na­
szej kultury!

NAUCZYCIELU, który kształtujesz umysły przyszłych bu­
downiczych naszego kraju!

MATKO, która wydajesz na świat polskie dzieci i wycho­
wujesz je na pożytek i dumę ojczyzny!

POLAKU .< POLKO — sprawą honoru naszego narodu
I obowiązkiem wobec kraju ojczystego jest uczynić wszystko,

.co w naszej mocy, by zwyciężył światowy front obrońców

pokoju.
Pomnijmy na słowa wielkiego Chorążego pokoju światowego

Józefa Stalina:

„Pokój będzie zachowany i utrwalony,
jeżeli narody ujmą w swe ręce sprawę za­
chowani pokoju I będą broniły jej do
końca"-

Wzmacniajmy siły ojczyzny.
Bądźmy czujni wobec wrogów naszej wolności i niepod-

łegłośdo

Skupiajmy się w szeregach Narodowego Frontu walki o po­
kój i Plan 6-Ietni.

Wszystkie żywe siły narodu —■dla wykonania Planu 6-

letniego.

Wzmacniajmy nierozerwalny sojusz i niewzruszoną przy­
jaźń między Związkiem Radzieckim 1 krajami demokracji
ludowej.

Zacieśniajmy naszą solidarność z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną i obrońcami pokoju w całych Niemczech w ich

walce przeciw odbudowie nowego Wehrmachtu, o zjednoczo­
ne i pokój miłujące nowe Niemcy.

Podajmy braterską dłoń setkom milionów ludzi walczących
we Francji i we ■Włoszech, we wszystkich krajach świata

pod sztandarami pokoju.
Podnieśmy nasz głos stanowczy, głos dwudziestopięciomi-

lionowego narodu:

Nie chcemy wojny!

Pragniemy pokoju!
Położyć kres uzbrajaniu Niemiec zacho­

dnich !

ZADAMY ZAWARCIA JESZCZE W ROKU 1951 TRAKTA­
TU POKOJOWEGO ZE ZJEDNOCZONYMI I DEMOKRATY­
CZNYMI NIEMCAMI.

DOMAGAMY SIĘ ZAWARCIA PAKTU POKOJU MIĘDZY
PIĘCIU WIELKIMI MOCARSTWAMI, KTÓRY ZNIWECZY

KNOWANIA WOJENNE.

Trzeba, aby cały naród poitski poparł stanowczo żądania
Światowej Rady Pokoju. Trzeba, by nasz mocny głos dołą­
czył się do protestu 1 żądań wszystkich miłujących pokój na­
rodów kuli ziemskiej. By ten igodny i potężny głos setek mi­
lionów ludzi stał się groźnym ostrzeżeniem dla zbrodniarzy
przygotowujących nową wojnę.

Dlatego my. Polski Komitet Obrońców Pokoju, jako wyrazi­
ciel dążeń wszystkich obrońców pokoju w Polsce, wzywamy

cały naród do jednomyślnej solidarności z uchwałami Świato­
wej Rady Pokoju, Niech każdy Polak i każda Polka, każdy,
kto miłuje pokój i ojczyznę — złoży swój podpis pod kartą
Narodowego Plebiscytu Pokoju:

W IMIĘ NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI,

W IMIĘ POKOJU MIĘDZY NARODAMI

W OBLICZU WOJENNYCH KNOWAN iMPERIALialÓW
I ODBUDOWY PRZEZ NICH MILITARYZMU HITLEROWSKIE­
GO, — POPIERAM I PODPISUJĘ APEL ŚWIATOWEJ RADY

POKOJU:

„Żądamy zawarcia paktu pokoju między
pięciu wielkimi mocarstwami — Związkiem
Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi,
Chińską Republiką Ludową, Wielką Bryta­
nią j Francją.

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mo­
carstw odmówił spotkania w celu zawarcia

tego paktu, będziemy uważali tę odmowę
za dowód napastniczych zamierzeń tego
rządu**.

Niechaj nie zabraknie ani jednego głosu polskiego w tym
wielkim plebiscycie, który ogarnia całą ludzkość.

Niechaj każdy Polak i każda Polka spełni swój patriotyczny
obowiązek.

W TEJ WALCE — Z NAMI JEST CAŁA LUDZKOŚĆ, MY

JESTEŚMY Z LUDZKOŚCIĄ.

Polski Komitet Obrońców Pokoju

Warszawa, 31 marca 1951 roku,

Z uroczystego zebrania w Wielkiej Wsi, na którym podjęto zo,

bowiązania 1-Majowe. Fragment, sali

całą Wielką Wieś, ale i wiele
biedniaków i średniaków z wsi

sąsiednich.
manifestacją, zapowiedzią ma­
sowości i entuzjastycznego
charakteru ruchu przedmajo-
wego, jaki został tam zapocząt­
kowany dla całej krakowskiej
wsi.

Wielka Wieś nie ma jeszcze
Domu Lodowego. Więc zgro-

Stało się wielką

nić, gdyż w tej chwili zaczęły
masowo padać zobowiązań.a *

tłumu zebranych:
— Zobowiążmy się, żeby dla

zabezpieczenia brzegu rzeki ob­
sadzić ia czerwoną wikliną, na

długości jednego kilometra!
Woda brzegów nie będzie ob­
rywać, a z wikliny wielkie bę­
dą korzyści — woła! Zdzisław

Kol. Alfons Król zgłasza,
zobowiązania ZM.P

madzono się w czystej, dość

obszernej izbie Stanisława No­
waka. Uderzał '

liczny udział
kobiet. Przy zaimprowizowanym
„stole prezydialnym" usiadł

sołtys, małorolny Feliks SZO­
STAK.

„Dokładnie jeden miesiąc
dzieli nas od wielkiego między­
narodowego święta klasy ro­
botniczej" -— mówił ob. Szo­
stak. — ,,Wiem, że wszyscy
tak samo myślicie jak ja: ten
dzień 1 Maja jest również

naszym świętem- Musimy go
uczcić jak najlepiej, jak naj-
uroczyściej. Czyż potrzebuję
wam mówić, że to zwycięstwo
klasy robotniczej pozwoliło
nam pozbyć się obszarników,
podzielić się ich ziemią? Tu, na

ziemiach, na których niegdyś
panoszył' się margrabia Wielo­
polski,

'

my teraz gospodaruje­
my, a w jego pałacu —• uczą
się nasze dzieci . Lecz ludziom

pracy zagraża dziś inny wróg.
To ten zbrodniczy imperializm,
to ten wróg, który chciałby

Sprawozdanie
z plenarnego posiedzenia
Polskiego Komitetu Obroń-
cćlw Pokoju, odbytego w

Warszawie w dniu 31 marca

1951 oraz

Przemówienie
wiceprzewodniczącego PKOP

Jerzego Putramenta podaje-
mynastr.2i3.

NEMŚ.
Jeszcze nie przemilkły okla­

ski, którymi przyjęto to zobo­
wiązanie, a już padły dalsze:

'— Oczyścimy rowy odwad­
niające na przestrzeni półtora
kilometra —- podał wniosek
Franciszek KASPRZYK. I ten

wniosek przyjęto z entuzjaz­
mem-

— Podniesiemy stan pogło­
wia owiec o 50 proc. — takie

ziobow.ązamie padto z ust Nata­
lii RAKOCZA, przemawiającej
w imientu wszystkich pracują­
cych kobiet Wielkiej Wsi, a

wniosek, ten uzupełniono ze

sali —: ...i pogłowia kur o 20

proc.!
Z ramienia ZMP zabrał gło®

kol. Alfons KRÓL, ^Brak świe­
tlicy — mówił on — utrudnia

życie społeczne i organizacyj­
ne gromady. W imieniu. ZMP-
owców zgłaszam zobowiązanie
wyremontowania odpowiednie­
go lokalu i przystosowania no

na świetlicę". Wniosek ten

spotkał się z entuzjastycznym
przyjęciem, podobnie jak po
przednie.

Zebranie miało się Już ku
końcowi. Wtedy podniósł się
małorolny Władysław KOTER-
WA, który powiedział:

„Obywatele — wiecie, że
prawie wszyscy jak tu jesteś­
my zebrani ną sali, postanowi­
liśmy zorganizować spółdziel­
nię produkcyjną w naszej wsi.
Jestem przekonany, że ostate*
czna uchwała zapadnie jeszcze
przed upływem miesiąca kwiet­
nia. Nazwijmy ją imieniem

Pierwszego Maja — i niech to

będzie głównym naszym czy­
nem dla uczczenia święta kla­
sy robotniczej. Niech żyje so­
jusz robotniczo-chłopski, niech
żyje spółdzielczość produkcyj­
na!"

Burzliwe oklaski. Tak! Tak!.

Spółdzielnia imienia Pierwsze­
go Maja niech żyje! — .mie­
szały się ze sobą głosy ze

wszystkich końców saii.

Uroczyście zabrzmiał głos
sołtysa, który zgłosił ostatni
wniosek:

— WZYWAMY DO WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA WSZYSTKIE
GROMADY W WOJEWÓDZ-
TWIE KRAKOWSKIM!

Na jednogłośnym uchwaleniu

tego wezwania zakończono

wczorajszą uroczystość w

Wielkiej Wsi.
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Delegacja polska
przybyła do Berlina

1 — ■ ------------- ------ -----

Sogdaw S3fxexiftski

Prima Aprilis
BERLIN

Na
zakończenie Miesiąca

Przyjaźni Niemiecko Pol­
skiej przybyła do Berlina na

aaproszenie Niemieckiego To­
warzystwa Krzewienia Pokojo­
wych i. Dobrosąsiedzkich Sto­
sunków z Polską delegacja
polska, w osobach: ministra
szkół wyższych i nauki — A-

dama Rapackiego i członka
Zarządu Głównego Ligi Kobiet
dr Ireny Sztachelsklej,

Na udekorowanym flagami
Polski i NRD aiworcu wschod­
nim w Berlinie gości polskich
witali przedstawiciele Niemie­
ckiego Towarzystwa Krzewie­
nia Pokojowych i Dobrosąsie­
dzkich Stosunków z Polską z

sekretarzem generalnym Kar­
lem Włochem na czele, przed­
stawiciele Rady Narodowej ,

Frontu Narodowego Niemiec
Demokratycznych i Niemiec­
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju oraz Franz Dahlem w

imeniu Związku Ofiar Faszyz­
mu (VVN). Na diworcu obecny
był również szef polskiej mi­
sji dyplomatycznej ambasador
Jan Izydorczyk.

miłującymi wolność

75 tysięcy podpisów
złożono w Iranie

pod Apelem Berlińskim
MOSKWA

Jak
donosi agencja TASS, se­

kretariat irańskiego towarzy­
stwa obrońców pokoju podał
tóo wladomcjAj, że do dnia 27

marca 75 tysięcy mieszkańców
hanu podpisało apel Świato­
wej Rady Pokoju w sprawie
sawartóa paktu pokoju mię
dzy pięcioma mocarstwami.

wygramy walkę o pokój!
Obrady rozszerzonego plenum PKOP

WARSZAWA
1'fenia 31 bm. obradowało w stolicy, w sali Rady Państwa,
"^rozszerzone plenum Polskiego. Komitetu Obrońców Po­
koju. W obradach uczestniczyli przedstawiciele polskiego
społeczeństwa, ni. in.: wybitni naukowcy prof. prof. In­
feld, Chałasiński, Pieńkowski, Hirszfeld, rektor Wasilkow­
ski, Warchaiowski, Znany chirurg Gruca, Zachwatowicz,
Eibisch, Czetwertyński, literaci i publicyści: Rudnicki,
Nałkowska, Zawieyski, Zalewski, Broniewska, Dobraczyń­
ski, wybitni artyści: Fitelberg, Zelwerowicz, księża i dzia­
łacze katoliccy: ks. prof. Jan Czuj, ks. prof. Eugeniusz
Dąbrowski, ks. prałat Kotarski, ks. Bonifacy Woźny, ks.

prof. Mieczysław Żywczyński, czołowi przodownicy pracy
i racjonalizatorzy: Franciszek Apryas, Wojciech Czap-
czyk, Apolonia Majnik, Maria Augustyniak, Zofia Elman,
Alojzy Bienias, ‘Michał Cencora, przodujący chłopi i robot­
nicy rolni: Seweryn Wojtowicz, Maria Rakowa, Maria
Czerwińska, Maria Marczak, gospodynie domowe: matka
11 dzieci — Jadwiga Falkowska, matka 6 dzieci —- Wan­
da Furman, Zofia Gałązka ze Szczecina i inni.

Obecni, po wysłuchaniu re­
feratu wiceprzewodniczącego
PKOp Jerzego Putramenta i po
obszernej dyskusji, którą pod­
sumował członek Światowej
Rady Pokoju Ostap Dłuski, u-

chwaliili manifest do narodu

polskiego.
W prezydium obrad’ zajęli

miejsca wybitni przodownicy
pracy przemysłu i rolnictwa,
naukowcy, literaci, księża oraz

przedstawiciele partii politycz­
nych i awiąaków (zawodowych.

„Plebiscyt przeprowadzony
na całym święcie w sprawie
paktu pokoju zdemaskuje na-

Sowy okres w życiu socjalistycznego miasta

Inauguracyjna sesja
Diielnicomej Bady Harodouiej ur Raniej Hucie

NOWA HUTA
Oozległe tereny budowy miasta i kombinatu Nowa Huta

przybrały w dniu wczorajszym niecodzienny, odświęt­
ny Na murach nowowznoszonych budynków, dre­
wnianych rusztowaniach czerwienieją proporce i transpa­
renty witające I Sesję Dzielnicowej Rady Narodowej w

Nowej Hucie.

Na uroczystość przybyli:
przedstawiciel KC tow. Ziomek,
minister Władysław Morawski,
przewodniczący- Wojewódz­
kiej Rady Narodowej tow.

Tadeusz Pająk, przewodniczą­
cy Prezydium MRN tow.

Waligćtra, I sekretarz KM
PZPR tow- M. Pawlak, I sekre­
tarz KP PZPR w Nowej Hucie
tow. K. Waszkiewicz, dyrektor
Zjednoczenia Budowy Nowej
Huty tow. Anioła oraz wybitni
przodownicy i racjonalizatorzy
pracy z Nowej Huty.

Sesję zagaił przewodniczący
prezydium MRN tow. M. Wali­
góra, który wskazał na donio­
słe Znaczenie, jakie zna utwo­
rzenie Rady Narodowej n,a te­
renie Miasta i Kombinatu No­
wa Huta.

■— Dzień dzisiejszy jest po­
czątkiem nowego okresu w ży­
ciu Nowej Huty — powiedział
tow. M. Waligóra. — Powsta-.
nie Dzielnicowej Rady Narodo­
wej kładzie kres dotychczaso­
wej tymczasowości i stwarza
nowe warunki rozwojowe. Trze­
ba, aby Dzielnicowa Rada Na­
rodowa przyczyniła się do jesz­
cze ściślejszego powiązania No­
wej Huty z Krakowem, aby
wnobillzowała ona mieszkań­
ców tego miasta do jeszcze in­
tensywniejszej i bardziej wy­
dajnej pracy.

Następnie przewodnictwo ob-
- rad objął znany przodownik

pracy tow. Jan przybyciem
W dalszej części posiedzenia

głos zabrał mm. Władysław Mo
rawski.— Utworzenie Dzćelniico-

wej Rady Narodowej jest dal­
szym krokiem ńa odcinku po­
głębienie, współpracy mas pra­
cujących z aparatem państwo­
wym— stwierdził tow. min.
Morawski. Musi ona skupić ko-
łp śiiebie jak najszerszy aktyw
społeczny, wykorzystać twórczą
inicjatywę jej mieszkańców.

Ważnym test, »by Rada ®aspa-
ka-ałą -potrzeby bytowe. Dziel­
nicowa Rada Narodowa powin­
na stać się pomocą dla realiza­
cji wspaniałych planów produk­
cyjnych, planów budowy — po-

któTym przewodzi Związek Ra­
dziecki zniweczą zakusy pod­
żegaczy wojennych, że pokój
zwycięży wojnę.

W czasie dyskusji przybyła
na salę obrad, entuzjastycznie
powitana, bohaterska bojowni-
czka francuskiego ruchu obroń­
ców pokoju •— Raymonde Dien.
Wśród okrzyków na cześć wal­
czącej o pokój młodzieży Fran­
cji i ludu Francji, Raymonde
Dien zajęła miejsce w prezy­
dium.

Dziękując ze wzruszeniem zą
serdeczne powitanie^ powie­
działa m. in.:

„Łud polski i lud Francji łą­
czy walka o pokój. Podczas je­
dnak, gdy rząd Polski Ludowej
pomagał narodowi w walce o

pokój — nasz francuski rząd
zwalnia z więzień hitlerowskich
zbrodniarzy wojennych, a wtrą­
ca do więzień bojowników po­
koju.

Podczas mego pobytu w wię­
zieniu widziałam, jak więzione
ze mna dwie sekretarki gesta­
po — zbrodniarki wojenne ko­
rzystały ze wszelkich przywi­
lejów, a jedna z nich została
zwolniona, w tym samym cza­
sie, qdy moją prośbę o zwol­
nienie odrzuciły władze.

My Francuzi i wy Polacy
jesteśmy jednakowo zaintere­
sowani, aby Niemcy nie stały
się bastionem aqresji i dlatego
walczyć będziemy przeciw
wszelkim próbom remilitaryza-
cfi Niemiec- Razem ze wszyst­
kimi wolność miłującymi lu­
dami wygramy walkę o pokój”.

Dyskusję podsumował czło­
nek Światowej Rady Pokoju
red. Ostap Dłuski.

Następnie Alicja Musćałowa
odczytała projekt manifestu do
narodu polskiego, Z głębokim
wzruszeniem słuchali uczestni­
cy plenium mocnych słów ma­
nifestu.

Zebrani jednomyślnie u-

chwalili tekst manifestu. Zgro­
madzeni przez długi czas, sto­
jąc bili gorące oklaski i skan­
dowali „PO—KÓJ”, ..STA­
LIN”, „BIE—RUT”.

Hymnem narodowym i pię-

Baczność! Uwaga! TSie badi-ie kpem!
Pamiątaj: dzisiaj Prima Aprilis!
Prima Aprilis jest takim dniem,
i!e w co uwierzysz — to sią omylisz...

*

Bazyli, ojciec panny Balbisi,
Codziennie słucha plotek BiBiSi.
Dziś na sicot córką wrzasnął Bazyli:
— Wytocz, ten Łomlyn, wyłącz w tej chwili!!

lVie będą słuchał plotek i bujd,
Tempora... tego... et nos in Mis!

Inny mnie dzisiaj przeniknął fluid!
— Xaprawdą, papo?:

— Prima Aprilis::
*

Prima Aprilis, Prima Aprilis —

Dzisiaj sią ze sto razy omylisz:
Ale Bazyli oraz Balbisia

Myła, sią stale — nie tylko dzisiaj...

Ula nich „na beton"jut nie utrwalił
Prima Aprilis na krótkiej fali!—

pastnicze plany reakcyjnych
rządów wobec własnych naro­
dów i wobec całej ludzkości -—

oświadczył zagajając obrady
wiceprzewodniczący PKOP —

Stefan Igir.ar. —- Trzeba dema­
skować machinacje podżegaczy
wojennych, trzeba wyzwalać i

potęgować siły pokoju, wtedy
pokój zwycięży wojnę”.

Następnie Jerzy Putrament,
wiceprzewodniczący Polskiego
Komitetu Obrońców Pokoju
wygłosił obszerny referat,

W dyskusja nad referatem
zabierali głos robotnicy, chło­
pi z mało i średniorolnych go­
spodarstw, chłopi ze spółdziel­
ni produkcyjnych, naukowcy,
literaci i artyści, księża, przed­
stawiciele młodzieży, inżynie­
rowie, adwokaci, gospodynie
domowe.

Wszyscy mówcy podkreślali,
że najszersze rzesze społeczeń­
stwa, które reprezentują wal­
czyć będą o utrwaleni© poko­
ju, o realizację wielkich zadań śnią „Naprzód młodzieży świa-
Planu 6-leteiego w zwartym, ta" zakończono obrady' fóżśze-'

ogarniającym wszystkich ucz­
ciwych ludzi w Polsce, Fron­
cie Narodowym.

Z oburzeniem potępiano w

dyskusji knowania podżegaczy
wojennych, dążących do rozpę­
tania nowej światowej wojny
morderców dzieci, starców i
kobiet w Korek Księża i dzia-

» łącze katoliccy wyrażali ubo
■lewanie- z powodu wrogiej in-

!

rzonego plenarnego posiedzenia
Polskiego Komitetu Obrońców
Pokoju.

wiedział na zakończenie tow.
min. Morawski.

Następnie referat na temat
aadań i celów Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej wygłosił sakra- r____ _

...

tarz, MRN tow. Szymacha. Re- ■teresom każdego Polaka poti-
rerat przerywały nieustanne O- '* '"'"

kilaskj i ołtarzyki na cześć tow.

Bierut5!, Stalina i wodzów mi^-

dzynarodowego Micku robotni­
czego. Następnie detegacje ro­
botników odczytały podjęte zo­
bowiązania ® okazji zbliżające­
go się Święta Pracy 1 Maja.

Na zakończenie posiedzenia
dokonano wyboru członków
Prezydium Dzielnicowej Rady
oraz uchwalono tekst rezolucji
— listu do Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta oraz Komitetu

Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

tyki Watykanu.
Szczególnie ostro potępiano

imperialistów, politykę Waty­
kanu i socjaldemokratów -—

zdrajców klasy robotniczej,
zbrojenia Niemiec zachodnich
i rozbudzania nacjonalizmu i
swowinlzmu.

Z naciskiem podkreślano, że
ONZ przestała być parlamen­
tem. narodów, a stała się po­
słusznym narzędziem amery­
kańskich imperialistów-

Wszystkie wypowiedzi prze­
nikała pewność,, że nieustan­
nie potęgujące się siły pokoju.

Ambasador ZSRR

u wiceprem. Korzyckiego
WARSZAWA

tceprezes Rady Ministrów
’' Antoni Korzycki przyjął

W dnto 31 marca br. ambasa­
dora nadzwyczajnego i- pełno­
mocnego Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich p.
Arkadija A. Sobolewa-

„Gazeta Krt&owska", Pismo PZPR
w Krakowie - Redaguje Komitet

Redakcyjny Wydaj® R S W „pra­
sa" Kraków Wlślna 2. Telefony
Red 556-53, 509-85, 215-63, 598-12
Druk. Prasowa Kraków Wielopole 1

Prenumerat® przyjmuje PPK

„Ruch', Wiśtna 2. tel. 544-79 -

Konic PKO IV—666 „Gazeta Kra­
kowska", M—-2—10482
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Za dolary prowadzili antyludową,
dywersyjną robotę podziemną

Dalsze zeznania oskarżonych w procesie warszawskim
WARSZAWA

bm., w trzecim dniu procesu kierowników nielegaL
nego Stronnictwa Pracy — sąd zakończył przesłu­

chiwanie osk. Bukowskiego, po czym rozpoczęły się ze­
znania świadków’. Zeznań świadka Jerzego Brauna, ze

względu na tajemnicę państwową — sąd wysłuchał przy
drzwiach zamkniętych.
Osk; Bukowski w toku od- nadlto wspólnie z Iw. Ronikie-

powiedzi 'na pytania prokurato- rem —■znanym kolaboracjom*
ra zeznał, że Karol Popiel w sta, knuto p.any rozwinięta,
czasie pertraktacji w sprawie pod przykrywką.placówek RGO

połączenia 6wej grupy le > dywersji antyradzieckiej,
stronnictwem Fetezaka, składał J"x ’* TT“

memoriały polityczne w ob­
cych ambasadach oraz nara­
dzał się z ■wysokimi- dostojni--
kami kościelnymi.

Oskarżany zeznaje, że z „le­
wej” kasy popielowskiego
stronnictwa otrzymał dolary pi­
to. dla siebie, dla sekretariatu

sodaliejf mariańskiej dla
spółdzielni t,Źródło". Obficie

czerpał pieniądze b. prezes „U-
nii" Ł wiceprezes. „Rady Jed­
ności Narodowej” — Jer,

’

Braun. Bukowski stwierdza rć -

wnież, że z" ,,łewe1'’ kusy zo­
stało przyznane 300 dolarów
dla pewnego biskupa w Łodzi.

Bukowski- prayiznaje, że pro­
gram „Unii” powoływał się r.a

gospodarcze teoirie h i llerowi
skieffO agenta i faszysty Ada­
ma Doboszyńskiego — zawar­
te w książce Doboszyńskiego .

„Gospodarka narodowa”.
Faszystowskie koncepcje Do-'

boszyńsfciego znajdowały -rów- '

nież swoje odbicie w deklara­
cji ideowej „Unii*’, w której
czytamy m. fn.: „Uważa się za

konieczny zabór Litwy, która
nie jest organiizmem zdolnym
d« samodzielnego bytu”. .

„Białorusini nie są narodem,
lecz ludem i nie mają warun­
ków do niepodległości pań­
stwowej, lud białoruski powi­
nien się znaleźć w całości w

granicach Polski".
Bukowski przyznaje, że w

czasie okupacji prasa i wyda­
wnictwa „Unii” prowadziły
wściekłą nagonkę antykomuni­
styczną j antyradziecką. Po-

Ludzie, którzy nienawidzą pokoju i narody, które go pragną
a

Szkoła,
szpital nie jest bussinesem

dla panów Morganów, Rockefel­
lerów, czy też rady nadzorczej
Dupont de Nemours. Na budowie
szkół i szpitali zarabia się mało,
a przede wszystkim nie prowa­

dzi ow«t do realizacji ich programu po„
litycznego, którym jest narzucenie swej-
wolf całemu światu.

Polityka rządu amerykańskiego jest
nastawiona na te właśnie cele. Prezy­
dent Truman głośno chełpi się swoimi r___ _____ ___

osiągnięciami. W chwili obecnej w armii zycji groziłoby organizatorom śmierci —

USA służy 2.900 fys. młodych ludzi. Z tej
" ’

liczby 250 tysięcy ludzi znajduje się na

Korei, niektórzy z nich giną ku chwale
Dupońt de Nemours j Rockefellera,
wszyscy zaś ze szczególnym zamiłowa­
niem oddają się masakrowaniu kobiet i
dzieci — również ku chwale koncernów

Po 30 czerwca br. — chełpi się dalej
Truman — liczebność armii powinna w

jak najkrótszym czasie wzrosnąć de
3.500 Jys. ludzi. W najbliższych za;
dniach rozpocznie się zaciąg cudzoziem
cćw do armii amerykańskiej. W najbliż­
szych dniach Kongres rozpatrzy projek
ustawy o służbie wojskowej, która prze.,
widuje, że okres jej dla żołnierza ame­
rykańskiego powinien wynieść 26 mie­
sięcy w czasach pokojowych, « dolna

granica wieku dla poborowych ma być
ustalona na 18 lat

Te wszystkie przygotowania wojenne,
stanowiące Istotę planów imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, dają nam

klucz do zrozumienia dlaczego na kon­
ferencji 4 zastępców ministrów spraw
zagranicznych w Paryżu przedstawiciele
USA, Francji i W. Brytanii od trzech ty­
godni odrzucają systematycznie wszyst­
kie radzieckie propozycje, przedkładane
przez Gromyko. Przyjęcie tych propo-

pokojem.
Środowe posiedzenie konferencji pa­

ryskie! było czarnym dniem Jessupa, Pa.
rodi, Daviesa.' Andrzej Gromyko przed­
stawił nową redakcję porządku dzienne­
go. W nowe] redakcji porządku obrad

znajduje się sprawa demilitaryzacjl Nie­
miec, sprawa redukcji sił zbrojnych,
prawa ustalenia kontroli międzynarodo­

wej nad wprowadzeniem w życie re­
dukcji sił zbrojnych wielkich mocarstw.

Wśród delegacji zachodnich powstała
.onsternacja, Jessup. Dayles f Parodi

zwrócili się do Gromyki z prośbą 0 od­
roczenie posiedzenia konferencji do pb.
'ku. Reakcyjne dzienniki zachodnie usi­
łują rozpaczliwie znaleźć jakiś punkt za­
czepienia, któky by pozwolił jn> zaata­

kować propozycje radzieckie. Nie udaje
im się. Oto tytuły wiadomości: „News
Chronicie" •— „Gromyko wyprowadza z

z martwego punktu — Rosja przerywa
rozpaczliwe błędne koło”; „Daily Grap,
hic” — „Gromyko przełamuje martwy
punkt**; „Monde” — „Szczęśliwa propo.
zycja pana Gromyki**; ,Paris Presse** —

„Gromyko znakomicie ułatwia rokowa­
nia”.

Wśród amerykańskich polityków i ich

pomocników panuje zamieszanie. „Hu-
manite” stwierdza: „Trzej (Jessup, Pa­
rodi, Davies) są przyparci do muru“.
Konferencji nie udało się storpedować —

oto ich zmartwienie.
Propozycje delegata Kraju Rad, Gro.

myki, wyrażają dążenia i pragnienia na.

rodów. One to, wbrew intencjom rzą­
dów imperialistycznych, udzielają pełne,
go poparcia dla stanowiska radzieckie­
go, jak i dla apelu Światowej Rady Po-

koju, zarówno narody: radziecki, polski,
węgierski, jak i narody: amerykański,
angielski, czy też francuski. Hasło:

„Zawrzyjcie pakt pokoju**, rzucone przez
światową Radę Pokoju, trafia do serc

i umysłów niezliczonych rzesz uczci­
wych ludzi, staje się ich wolą. W tym
jest jego potężna, niezmożona siła.

P. M.

Przedstawiciele „Unii* ro­
kowali również z NSZ i ONR
w sprawie podporządkowania
wojskowych oddziałów„Unii” fa

szystowskiemu dowództwu NSZ.

Organizowane przez agen­
tów „Unii” i Stronnictwo Pra-’
cy tzw. komitety bezpieczeń­
stwa, w czasie wyzwalania
Polski przez Armię Radziecką
z jarzma hitlerowskiej okupa­
cji, nawoływały do organizo­
wania frontu antyradzieckiego
oraz do sabotowania tworzącej
się w kraju władzy indowej.

Po . Wyzwoleniu kraju kon-
spiracyjny zjazd „Unii" wypo-
wśectoiał się za nieujawniantom.
się uinioiiistów i za .^skoncen­
trowaniem ich działalności w

ramach jawnych stronnictw
politycznych i różnych akcji
specjalnych*'.

Na zakończenie zeznań Bu­
kowska stwierdza, że ostatnio
zajmował stanowisko sekreta­
rza generalnego sodallcji ma­
riańskiej.

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych, sąd zarządzał otwarcie

postępowania dowodowego.
Pierwszym świadkiem był Je­
rzy Braun, który ałożył .dłuższe
zeznania pnzy drzwiach zamknię
tych z uwagi na konieczność za

chowania tajemnicy państwowej.
Po przywróceniu jawności

rozprawy,. zeznawał świadek
Tadeusz Kudliński, członek „U-
ni i" t popielowskiego „Stron-
Uiiotwa Pracy”. Stwierdził on,
że obie te organizacje, które
połączyły się w okresie oku­
pacji, po wyzwoleniu prowa­
dziły dywersyjną działalność

podziemną. Opanowały ona

szereg legalnych instytucji m.

in. „Tygodnik Warszawski" i

Uniwersytet Ludowy w Szań­
cu, które finansowane przez
podziemne Stronnictwo Pracy,
miały za zadanie propagować
antyludowy program konspira­
cyjnej grupy Popiela. „Tygod­
nik Warszawski" otrzymał sub­
wencję w wysokości 5.000 do- 1
larów. Równocześnie pop elo-
wskie Stronnictwo Pracy zor­
ganizowało 6półd!zieinię pn.
„Źródło”, której zadaniem by­
ło zdobywanie dochodów na

konspiracyjną robotę oraz uła­
twianie kontaktów między
członkami organizacji.Świadek Wacław Felczak był
w latach 1945—46, pod pseu­
donimem ,,Wacław-2ak", ku-*
rierem z ramienia tzw. „rządu
londyńskiego”. Podczas kilka­
krotnych nielegalnych przyjaz­
dów do Polski kontaktował się
z osk. Antczakiem oraz Jerzym
Braunem. Przywoził on polece­
nia od zagranicznego ośrodka
dyspozycyjnego , „Stronnictwa
Pracy” oraz znaczne eumv pie­
niężne. Wyjeżdżając zabierał

raporty stronnictwa dla znaj«
dującego sie w Londynie Po­
piela.

Na tym sąd przerwał rogjrąp
wę do dnia następnego.
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Wola setek milionów ludzi pokrzyżuje plany wrogów ludzkoś ci
Czy wojna jest nieuniknio­

na? — Oto pytanie, któ­
re staje przed każdym z

pas tej wiosny, szóstej zale­
dwie wiosny od zakończenia

jlrasztiwej drugiej wojny świa­
towej.

Na to pytanie iny, polscy o-

hrońcy pokoju, odpowiadamy
— Nie. Wojna nie jest nie­
unikniona, pokój może ii wi­
nien być uratowany.

Jest to przekonanie setek
milionów obrońców pokoju na

calym świście. Jest to więcej
jpż przekonanie, więcej niż

nadzieja. Jest to woła, którą
stworzyła największy w dzie­

jach świata ruch ludzki —

światowy ruch obrońców po­
koju.

Józef Stalin w swoim ostat­
nim wystąpieniu powiedział:

„Pokój będzie zachowany
i utrwalony, jeżeli narody
ujmą w swe ręce sprawę
zachowania pokoju 1 będą
broniły jej do końca."

„Kto mówi, że wojna jest
nieunikniona — ten szkaluje
ludzkość" — oświadczył Świa­
towy Kongres Pokoju w War­
szawce.

Wyrazem krzepnącej woli
ludów zachowania pokoju sta­
ła się berlińska sesja Świato­
wej Rady Pokoju.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych, powstała 6 lat temu
w wyniku zwycięstwa koalicji
narodów nad państwami faszy­
stowskimi — miała za naczel­
ne zadanie walkę o utrzymanie
pokoju. Narody świata wierzy­
ły, że Organizacja Narodów

Zjednoczonych nie zdradzi ce­
lu swego działania i potrafi
rzeczywiście zapobiec nowej
wojnie.

„OBRONA POKOJU"
POD FLAGĄ ONZ

Jak wygląda w praktyce ta

„obrona pokoju*' pod przy­
krywką flagi Narodów Zjedno­
czonych, dokonywana przez lo­
tnictwo amerykańskie?

Oto, co pisze korespondent
francuskiego dziennika prawi­

cowego „Le Monde" Charles
1 Favrel o pokazie filmowym,
/zorganizowanym specjalnie dla

dz'ennikarzy przez sztab lotni­
ctwa amerykańskiego w Korei.

„Poprzez ten pokaz filmowy
~~ pisze korespondent — Ame­
rykanie pragną przedstawić
skuteczność akcji swojego lot­
nictwa. Pokaz ten stanowi jed­
nak również najbardziej bole­
sny dokument, który może

przedłożyć naród cywilizowa­
ny oraz najstraszniejsze potę­
pień e wojny mechanicznej.
Kamera fotograficzna uchwyci­
ła sceny z bezstronnością i o-

Wektywtiością bezdusznego ro­
bota. To, co zobaczyła, poka­
zuje nam teraz. 2 dala widać
jakąś ciemną plamę na śniegu,
która rośnie i nabiera kształ­
tów żyjącej wsi. Samolot piku­
je, karabiny maszynowe piłują
ogniem i w polu widzenia wy-
tryskują pożary. Trzy sekun­
dy..- trzy salwy z karabinu ma­
szynowego' j samolot wzbija
«:ę znowu w niebo,

Teraz pół obrotu do następ-
Wo ataku. Wieś pali, się jak
pochodn a, jednak na lewo wi­
dnieją jeszcze cele. Samolot

przechyla się w prawo, później
w lewo, pikuje... trzy sekundy...
trzy salwy karabinu. To wy­
starcza. Znowu biała przestrzeń
pokryta śniegiem, znowu wieś-
Kilka murowanych domów.
Dwie bomby j cegły wylatują
w powietrze. Poiowańe trwa
n-aaal. Monotonia śniegu przy­
grywa ziemię. Wreszcie le­
pianka odosobniona, porzuco­
na, zagubiona na zboczu góry.
Strzały w lepiankę...

Znowu śnieg. Ach. Siady stóp
na śniegu. Siady, to sylwetki
'udzi. Kombatanci? Uchodźcy,
kto wie? Salwa z karabinu ma­
szynowego i. sylwetki ludzkie

padają, jak kręgle strącone cel­
nym uderzeniem. To wszystko
n® dziś. Polowanie rozpocznie
się znowu jutro rano'* — koń­
czy korespondent swój reportaż
z filmu.

Czy opis ten nie przypomina
nam czegoś z niedawnej przesz­
łości? Czyż lotnik amerykański,
i zimną krwią niszczący lada
lepiankę, zabijający lada czło­
wieka w Korei różni się czym­
kolwiek od bandytów z hitle-

i rowskiej Luftwaffe?

A najbardziej ponure, najbar*

dziej dla naszej godności ludz­
kiej obrażliwe — jest, że tej
masowej rzezi dokonuje się pod
osłoną flacjd Narodów Zjedno­
czonych, organizacji, która mia­
ła bronić pokoju, miała walczyć
o humanitamość, miała sprzy­
jać utrwaleniu się kultury
i ludzkich stosunków między
ludźmi i narodami.

ONZ ZDOBYŁA SIĘ NA
REZOLUCJĘ POTĘPIAJĄCĄ...

Po półrocznym rozwalaniu
miast koreańskich przez amery-

*

kańskie lotnictwo, miażdżeniu
wsi przez amerykańskie czołgi,
rozstrzeliwaniu starców, kobiet
i dzieci koreańsktóh przez a-

merykańskich żołdaków — Or­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych zdobyła się wreszcie na

rezolucję potępiającą napastni­
ka i niszczyciela Korei — tylko,
że dostrzegła go ona nie w A-
meryce. ale w Chinach Ludo­
wych.

Przyjmując tę uchwałę, Orga­
nizacja Ńiarodów Zjednoczo­
nych, pokwitowała przed histo­
rią swoją rezygnację z roli ob­
rońcy pokoju światowego.

Dlatego tym większego zna­
czenia nabiera, dla nas świato­
wa Rada Pokoju, wyrazićielka
prawdziwej woil ludów świata,
woli utrzymania pokoju.

Berlińska . sesja Światowej
Rady Pokoju we wszystkich
sprawach niepokojących ludz­
kość, grożących rozpalaniem
się nowych wojen i nowych
znisiczeń — przyjęła uchwały,
wskazujące drogę pokojowego
załatwienia tych spraw.

Dla nas, dla Polski i dla p<^
koju

'
w Europie najbardziej

węzłową, żywotną sprawą jest
sprawa Niemiec.

Jak naród polski przyjmuje
odbudowę niemieckiej siły wo-

iennei? Co oznacza dla nasjennej? Co oznacza dla
odbudowa Wehrmachtu?

Jeżeli przez tysiąc lat mię­
dzy Niemcami i Polską toczyły
Się częste wojny — to działo
się tak dlatego, że w państwie
niemieckim do głosu dochodzi­
ły siły wojownicze i zaborcze,
które umiały narzucić swoją
przemoc narodowi niemieckie­
mu i wykrwawiać go w woj­
nach, nie przynoszących mu

nic poza śmiercią i ruinami.
Zanim ostatni z przedstawi­

cieli tych sił, przeklętej pa­
mięci Hifer, uderzył na Pol­
skę, czyniąc z niej cmenta­
rzysko Europy, krwawą i bez­
względną przemocą dziesiątko­
wał on najlepszych synów Ju­
du niemieckiego. Pierwszą o-

fiarą hitleryzmu w Europie
padł sam naród niemiecki.

UCHWAŁY
POCZDAMSKIE BYŁY

SŁUSZNE

Ostatnie lata ponad wszelką
wątpliwość dowiodły, że przy­
jaźń i współpraca między Pol­
ską i Niemcami jest możliwa,
jest konieczna, że przynosi
ona korzyść zarówno jednemu,
jak i drugiemu narodowi, że
stanowić może jeden tz najważ­
niejszych filarów pokoju w

Europie.
Wykonanie uchwał poczdam­

skich przez ZSRR niezbicie do­
wiodło, że były one słuszne, że
wytyczały drogę do usunięcia
wojennego niebezpieczeństwa,
drogę pokojowego i przyjazne­
go współistnienia narodów eu­
ropejskich.

Tam natomiast, gdzie zostały
one złamane, gdzie pozostały
tylko na papierze — tam zro­
dziło się i rośnie groźne nie­
bezpieczeństwo wojny.

Trzej okupanci zachodni, z

Ameryką na czele, prowadrą
w Niemczech zachodnich poli­
tykę szykowania nowej wojny.
Niemcy zachodnie są w pla­
nach amerykańskich podżega­
czy wojennych ważnym, klu­
czowym punktem, przede wszy
stk-im jako dostawca mięsa ar­
matniego.

POLSKA ZAPŁATA ZA
UDZIAŁ W WOJNIE

■Amerykanie' usiłują jeAmerykanie usiłują je ®a_
chęcać, obiecując zapłatę, choć
nie w dolarach.

Tą zapłatą dla nafemnlkpw
za udział w wojnie po stronie
amerykańskiej ma być przede
wszystkim Polska.

Posłuchajmy, co o tym pisze
wczorajszy sługus Hitlera, któ­
ry jeszcze kilka lat temu nisz­
czył swoimi hordami pancerny"

Przemówienie Jerzego Putramenta

wygłoszone na plenarnym posiedzeniu
P.K.O.P.wdniu31marca1951r.

Naród polski jednomyślnie
protestując przeciwko odbudo­
wie Wehrmachtu — armii roz­
bójników j morderców, żądając
zjednoczenia Niemiec na bazie

pokojowej i demokratycznej i
zawarcia traktatu pokojowego

. w roku 1951, zabezpieczającego
nas przed groźbą nowej woj­
ny — idzie ramię w ramię ze

Związkiem Radzieckim i naro­
dami Europy i jest przekonany,
że wola narodów pokrzyżuje
plany podżegaczy wojennych.

Mówcą, obszernie przytacza
fragmenty referatu Prezydenta
Bieruta o froncie narodu pol­
skiego w walce o pokój i Plan
6-letni — w których zawarta

została głęboka analiza przy­
czyn powodujących, że imperia­
liści idą drogą coraz bardziej
cynicznych i brutalnych przy­
gotowań wojennych.

SIŁY OBOZU POKOJU
SĄ OGROMNE

ale plany podżegaczy wojen­
nych będą pokrzyżowane, po­
nieważ przeciwko nim wystę­
pują potężne siły pokoju, które

wzrosły niebywale w wyniku II
| wojny światowej i rosną dziś

coraz bardziej.
Siła obozu pokoju jest ogroni-

i ną, ponieważ:
PO PIERWSZE: — skupia się

ona dokoła grupy państw ze

Związkiem Radzieckim na cze-

• le, państw nie rozdzieranych
. wewnętrznymi sprzecznościami,

w których rządzi lud, w któ­
rych warstwy społeczne zainte­
resowane w wojnie zostały raz

na zawsze usunięte od władzy,
w których system gospodarczy
oparty na socjalistycznym pla­
nowaniu wiedzie ku pokojowe­
mu rozkwitowi narodów;

PO DRUGIE — w oparciu o

dotychczasowe doświadczenia
mas powstał na całym świecie
i wzrasta coraz bardziej najpo­
tężniejszy ruch współczesności
— ruch obrońców pokoju.

Każdy dzień przynosi dowo­
dy wzrostu sił obozu pokoju.

Każdy dzień daje nam nowe

osiągnięcia.
Ten wzrost potęgi obozu po­

koju widzą nawet najbardziej
zaciekli politycy imperializmu.

Obóz pokoju wierzy w ludz­
kość, wiierzy w przyszłość. Nie
sądzimy, aby istniały jakie­
kolwiek sprawy, w których
nie można by byiło osiągnąć
porozumienia między narodami:
i państwami kuilii ziemskiej.

Uważamy, że mimo różnicy
systemów gospodarczych i po­
litycznych św'ata — można i

należy wszystkie sprawy spor-
drogą rokowań

pokojowych.'
'

Wychodząc z tego założenia,
Światowa Rada Pokoju wysu­
nęła żądanie paktu pięciu mo­
carstw, to jest Stanów Zjedno­
czonych, Związku Radzieckie­
go, Chin Ludowych. Anglii i

Francji.
CENTRALNE ŻĄDANIE
RUCHU OBROŃCÓW

POKOJU
Pakt ten, który by w drodze

pokojowych rokowań rozwiązał
najbardziej sporne sprawy w

chwili dzisiejszej, zapewnił by
ludzkości tak upragniony po­
kój, albowiem wbrew tym pię­
ciu mocarstwom, wotna stała­
by się nie do pomyślenia.

Jest to więc centralne żąda­
nie ruchu obrońców pok-oju i

jako takie winno .być poddane
pod głosowanie całej ludzko­
ści.

NARÓD POLSKI JEDNOMY­
ŚLNIE ŻĄDANIE TAKIE PO­
PIERA.

W tej sprawie, która z pun­
ktu widzenia polskiego ogni­
skuje zagadnienie walki o po.
kój, Polski Komitet Obrońców

Pokoju proponuje przeprowa­
dzić narodowy plebiscyt po­
koju.

Plebiscyt proponujemy prze­
prowadzić w połowie maja br.
w taki sposób, ażeby cała lu­
dność kraju, wszyscy ludzie

miłujący pokój j ojczyznę, mo­
gli dać wyraz, poparcia tych
postulatów.

mi radzieckie i polskie miasta.
Posłuchajmy gen. Guderiana:

„Żądamy — pisze ow — te­
rytoriów, położonych na wschód
od Odry i Nysy, Żądamy, aby
terytoria te zostały na nowo

skolonizowane przez Niem­
ców... Analogiczne są nasze

żądania, jeśli idzie o inne te­
rytoria, zajmowane dawniej
przez Niemców, w szczególno­
ści o Śudety*'.

Inny pośrednik w handlu
niemieckim mięsem armatnim,
tym. razem tzw. „socjalista nie­
miecki", Schumacher oświad­
cza 20 lipca 1949 r.:

„W przyszłej wojnie linia
strategiczna powinna przebie­
gać na Wiśle*'.

Prawdy o zbrodniczych za­
miarach amerykańsko - hitle­
rowskich polityków nie zasło­
ni żadna prostacka gadanina
różnych głosów Ameryki, BBC

czy Madrytów o obronie Eu­
ropy przed „czerwonym nie­
bezpieczeństwem" i innych
bzdurach a repertuaru niebosz­
czyka Goebbelsa.

Sytuacja jest jasna:
PO PIERWSZE: Amerykanie

szykują nową wojnę.
PO DRUGIE: Wojna w Eu­

ropie jest dla nich niemożliwa
bez odtworzenia armii niemiec­
kiej.

PO TRZECIE: Armii niemiec­
kiej za udział w wojnie przy­
rzeka się zapłacić Polską.

Uświadomienie sobie tej o-

czywistej prawdy w narodzie
polskim wywołuje potężny 1

jednolity odruch oburzenia
i protestu. Naród nasz, który
przeżył w swoich dziejach nie­
jedną krwawą tragedię jest
dzij na tyle silny i zjednoczo­
ny, by wolę swoją rzucić na

szalę historii i wespół ® inny­
mi narodami miłującymi pokój
ze Związkiem Radzieckim na

czele — pokrzyżować plany
podżegaczy wojennych.

Uświadamiając sobie brutal­
ną prawdę amerykańskich za­
mysłów na temat Polski, w peł­
ni zdajemy sobie sprawę, że

pokrzyżowanie tych haniebnych
planów jest możliwe i koniecz­
ne.

w

wzy ne załatwić
bez-

do

NAJLEPSZA GWARANCJA
POKOJU W EUROPIE

Węzłowym zagadnieniem jest
tutaj sparaliżowanie planów
odrodzenia niemieckiej siły
zbrojnej.

Światowa Rada Pokoju w na­
stępujący sposób określiła za­
danie, stojące przed nami

tym względzie:
„Światowa Rada Pokoju

wa wszystkie najbardziej
pośrednio zagrożone kraje
zjednoczenia się w potężnym
proteście, aby mi’ionv męż­
czyzn i kobiet zmusiły swe rzą­
dy do zawarcia w tym roku
traktatu pokojowego z pokojo­
wymi i zjednoczonymi Niemca­
mi, których demilitaryzacja,
zapewniona przez układ mię­
dzynarodowy, stanowić będrte
najlepszą gwarancję pokoju w

Europie".
Żądania zawarte w tej u~

ohwale, stanowią o jej słusz­
ności.

PO PIERWSZE: — jeżeli się
nie dopuści do odrodzenia nie­
mieckiej siły zbrojnej — wy­
trąci się napastnikowi jego
oręż.

PO. DRUGIE: — zjednoczenie
Niemtoc na bazie ich demokra­
tyzacji. wycofanie z Niemiec
wszystkich wojsk obcych, za­
bezpieczenie przez układ mię­
dzynarodowy demilitaryzacji
Niemiec — usunie z serca Eu­
ropy najważniejsze źródło dzi­
siejszego napięcia.

O takie właśnie rozwiązanie
sprawy niemieckiej walczą o-

becmie w Europie potężne siły.
Niedawno zakończona euro­

pejska _ konferencja robotnicza
postawiła, sobie za główne zada­
nie waSkę z remilitaryzacją
Niemiec. W toku referendum
we Francji już zebrano ponad
6 milionów podpisów przeciw
remilitwryzacji Niemiec. W sa­
mych Niemczech przygotowy­
wane jest referendum w IM sa­
mi sprawi®.

Proponujemy, aby każdy o-

bywatel, został wezwany przez
nas o!o złożenia podpisu po'd
kartą Plebiscytu Pokoju-

Plebiscyt ten będzie wyra­
zem: jednomyślnej, pokojowej
woli narodu, naszej świadomo­
ści, że obowiązkiem każdego
jest w każdej chwili wzmac­
niać siły ojczyzny, głębokiej
wiary, że wola i zorganizowa­
na akcja setek milionów ludzi

pokrzyżuje plany wrogów lu­
dzkości.

Wielki ruch współzawodnic­
twa 1-Majowego odbywa s:ę
pod hasłami solidarności z u-

chwałamii Światowej Rady Po­
koju.

Pozdrawiamy tych robotni­

1 dnia na dzień rośnie i potężnieje
fala cennych zobowiązań l-Najowych
podejmowanych przez klasę robotniczą

województwa krakowskiego
MSJyrazem solidarności polskiej klasy robotniczej z u-
” chwałami berlińskiej sesji Światowej Rady Pokoju

oraz radości ze zbliżającego się Ś«vięta Pracy, są wciąż
napływające produkcyjne zobowiązania 1-Majowe.

„Wykonamy przedterminowo plan, zobowiązujemy się
podnieść jakość wyrobów,. lepiej wykorzystać urządzenia
techniczne, obniżyć zużycie materiałów, obniżyć koszty
własne" — mówią robotnicy, podejmując masowo coraz

poważniejsze, coraz cenniejsze zobowiązania. l\a czoło

tych zobowiązań wysuwają się zobowiązania załogi ZPA
w Mościcach o łącznej wartości 700 tysięcy zł. Poważne

zobowiązania podjęli również robotnicy Fabryki Naczyń
Emaliowanych w Olkuszu i Fabryki Celulozy w Kluczach.

„Kochamy naszą fabrykę — mówi Antoni SKUBIS z Fa­
bryki Naczyń Emaliowanych, podejmując zobowiązanie
wykonania normy za miesiąc kwiecień w 152 proc- ■—
i chcemy, aby pracowała jeszcze lepiej, jeszcze wydajniej,
aby w ten sposób godnie powitała święto ludu pracują­
cego".

Ta łącząca wszystkich świadomość doniosłości i wagi
wykonywanej pracy dla Planu 6-Ietniego, dla utrwalenia

pokoju i budowy dobrobytu, jest właśnie główną przyczy­
ną powstania tak wielkiego, tak wspaniałego Czynu 1-

Majowego polskiej klasy robotniczej.

Zobowiązania wartości 700,000 zł.

podjęła załoga ZPA w Mościcach

pierwsza w powiecie tarunw-

sikim odpowiedzi ała na apel
robotników Pruszkowa (załoga
ZPA w Mościcach.

Po dokładnym przeanalizowa­
niu swoich możliwości, 27 od­
działów produkcyjnych i pomo­
cniczych podjęło poważne zo­

Poważne zobowiązanie załogi
Fabryki Naczyń Emaliowanych w Olkuszu

f 1 dekorowana czerwonymi
transparentami świetlica Fa­

bryki Naczyń Emaliowanych
zapełnia się szybko robotnikami

wszystkich zmian.
Z mównicy padają mocne sło­

wa „Będziemy produkować
więcej, lepiej, taniej, musimy
przedterminowo wykonać plan,
zwiększyć produkcję, obniżyć
koszta własne".

W odpowiedzi śmiało i ener­
gicznie występują robotnicy
ze swoimi cennymi zobowią­
zaniami.

— Przekroczymy o 20 proc,
plan przy wykonywaniu urzą­
dzenia taśmowego w blachami,
celem usprawnienia pracy i po­
dniesienia wydajności — mówi
Piotr ŚLĘZAK w imieniu grupy
z warsztatów remontowych.

Grupa pracowników z kuźni
ob. ZBICZ, PAŁYS i BABIUCH

podejmują zobowiązanie prze­
kroczenia planu za miesiąc
kwiecień o 20 proc, j przyspie­
szenia wykonania wyciągu me­
chanicznego dla trawialni.

Występując z tym zobowią­
zaniem robotnicy mówią: „Wy­
tężymy wszystkie siły i musimy
wykonać nasze zobowiązania.
Wiemy przecież, że to dla na­

Zakłady Papiernicze
im. Jarosława Dąbrowskiego w Kluczach

^7 ałog -i Zakładów Papierń i-
*Jczych w Kluczach również

wystąpiła z licznymi, zobowią­
zaniami.

Oddział zeszyciarni podjął zo­
bowiązanie zwiększonej

"

pro-
dukcji, dzięki której zaoszczę­
dzi się 2.542 zł.

Brygada kowali i rymarzy
wykona brek konny dla oddzia­
łu transportowego zamiast w

ków, którzy swym wysiłkiem,
realizując Plan 6-letni, zw»ęk-
szaja potęgę kraju i całego o>
bozu pokoju, W Czynie 1-Ma-
jowym mas pucujących miast
i wsi widzimy jpż -dziś zapo­
wiedź tego, że cały naród jed­
nomyślnie poprze uchwały
Światowej Rady pokdjp.

NIECH 2YJE ŚWIATOWA
RADA POKOJU!

NIECH 2YJE FRONT NARO-
DOWY W WALCE. O POKÓJ
I PLAN 6-LETNI!

POKÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ!
NIECH 2YJE ŚWIATOWY

OBÓ2 POKOJU 2E ZWIĄZ­
KIEM RAD2IECKIM NA CZB-
LE!

bowiązania krćltiko i długofalo­
we w ramach Czynu 1-Majowe-
go. ZOBOWIĄZANIA OGÓL­
NEJ WARTOŚCI 700.000 zł są
poważnym wkładem załogi ZPA
w realizację Planu 6-letńiego i

utrwalenia światowego pokoju.

szej fabryki i naszego państwa
ludowego — tym samym więc
i dla utrwalenia pokoju".

Robotnicy wszystkich działów
podjęlj zobowiązania zespołowe
i indywidualne. Zgłaszali się
starzy robotnicy i młodzi ZMP-

owcy, partyjni i bezpartyjni.
Przodownik pracy Władysław

KARC2MARC2YK podjął zobo­
wiązanie wyszlifowania co­
dziennie do dnia 1 Maja o 20
sztuk blachy więcej.

Oddział montowni zobowiązał
się zmniejszyć czas trwania o-

peracji przy wytrawianiu im-

bryków, dając tym samym 1.409
zł oszczędności.

Oddział konwi wykona z od-

padlków żelaza profilowanego
1.000 sztuk obręczy do konwi
wartości 1.373 zł.

Stolarze z marnujących się
dotąd desek z rozbiórki skrzyń,
w których przywożono suro­
wiec do fabryki, postanowili
zbijać skrzynie do przewozu go­
towych towarćlw, co przyniesie
9.000 zł oszczędności.

ŚWIĘTO PRACY ROBOTNI­
CY FABRYKI NAC2YN EMA­
LIOWANYCH UC2CZĄ OGÓL­
NĄ SUMĄ OSZCZĘDNOŚCI
150.000 ZŁ.

675 godzinach w 520 godzili.
Brygada robót ciężkich wyre­

montuje holender MP III w 680,
zamiast w 740 godzinach

Emilia FILARSKA w imieniu
swojego działu zgłosiła zobo­
wiązanie:

— Wykonamy w kwietniu
20.000 sztuk zeszytów 16-kart-
kowych i 40.000 papieru linio­
wego ponad plan.
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O większą produkcję
i oszczędność zużycia węgla

ttjwiększym bogactwem narodowym Polski jest wę­
giel kamienny. Posiada on. kluczowe, decydujące
znaczenie dla naszej gospodarki narodowej między
innymi dlatego, że stanowi źródło około 80 proc,
energii wytwarzanej w Polsce. Zasoby naszego
węgla oblicza się na 135 miliardów ton. Pod tym

względem więc znajdujemy się na trzecim miejscu w Eu­
ropie po europejskiej części ZSRR i Wielkiej Brytanii. —■
Trzecie miejsce w Europie zajmujemy również w dziedzi­
nie wydobycia węgla — z imponująco^ produkcją iv r. 1950
około 78 mil. ton, tj. przeszło dwa. razy więcej niż w roku
1938.

Mimo to odczuwamy trud­
ności w -zaopatrzeniu Tynku
wewnętrznego w węgiel. Tow.

wicepremier Minc na VI I-le-
num KC PZPR wyjaśnił przy­
czyny tego zjawiska. Otóż na­
sza gospodarka narodowa, a

zwłaszcza przemysł rośnie szyb
ciej niż produkcja węgla. I lak

wydobycie w roku ubiegłym
wzrosło 'w porównaniu z ro­
kiem 1949 o 5 proc., cała pro­
dukcja przemysłowa zaś o 30,8
proc. Przekroczenie planu pro­
dukcji przemysłu węglowego
wyniosło 2 proc., przekrocze­
nie zaś planu całej produkcji
przemysłowej w roku ubiegłym
7,4 próby

Węgiel zużywany jest jako
źródło energii dla całego prze­
mysłu i komunikacji kolejowej,
jako surowiec dla przeróbki
chemicznej oraz jako środek o-

pałowy. Przemysł nasz dla ce­
lów energetycznych zużył w

roku 1949- o 63 proc- więcej
wę.g!a niż w roku 1937. Oczy­
wiście w r. 1950 wobec silne­
go wzrostu produkcji przemy­
słowej zużycie węgla wydat­
nie zwiększyło się i wzrośnie

jeszcze bardziej w r. 1951 wraz

z powiększeniem produkcji
przemysłowej o 23,4 proc.

Jeszcze większy stosunkowo

przyrost zapotrzebowania na

węgiel wykazuje nasz transport
kolejowy. W ostatnim roku

planu trzyletniego koleje zuży­
ty o 93 proc, węgla więcej niż
w r. 1937. Zwiększenie zaś w r.

ub. przewozów towarowych o

14 proc, i zaplanowanie na rok

bieżący przewozów o 13 proc,
większych niż w r. 1950 są

przyczyną dalszego' wzrostu zu­
życia węgla przez kolejnic­
two-

I lość węgla przerabianego che
• micznie wzrosłą w Polsce w

r. 1949 w stosunku do roku 1937
o 150 proc.’ Jest to objaw zdro­
wy, ponieważ takie właśnie
zużycie węgla daje największe

. efekty gospodarcze i świadczy
o dynamicznym rozwoju prze­
mysłu chemicznego, przed któ­
rym stoi zadanie zwiększenia
chemicznej przeróbki węgla z

9 proc, wydobycia do 15 proc.,
tj. do poziomu przodujących
państw przemysłowych. Wę­
giel jest podstawowym surow­
cem przetwórczym w przemyśle
chemicznym. Nowoczesna che­
mia zna bowiem 400 tys. związ­
ków chemicznych a. węglem.
Przemysł przeróbki chemicznej

JAN KOTELA

przodownik pracy kopalni
„Brzeszcze"

węgla jest nadzwyczaj rentow­
ny, ponieważ po przeróbce wę­
gla otrzymujemy koks i po­
chodne w stanie surowym a

wartości 2 i pófcrotoie więk­
szej niż wartość zużytego wę­
gla. Surowe zaś węglopochodne
są podstawą dalszej produkcji
wielu cennych wyrobów, m. in.
benzolu, benzyny ąyihiteśyczneg,
olejów, smoły,- lakieru, rozpu­
szczalników, naftaliny, nawo­
zów sztucznych ‘kauczuku syn­
tetycznego, materiałów wybu­
chowych, farb, barwników, tłu­
szczów technicznych, surowców
do produkcji mas plastycznych,
sztucznych garbników, alkoho­
lu, farmaceutyków, szkła nie

tłukącego się, włókien sztucz­
nych rto.

Na cele opałowe zużycie wę­
gla wzrosło najsilniej, bo w r.

1950 do 500 kg na 1 mieszkań­
ca, gdy tymczasem w U 1933
zużycie przypadające na 1 mie­
szkańca Polski wynosiło 150 kg.
Jest tó wynikiem .wzrostu sto­
py życiowej ludności pracują­
cej , udostępnienia węgla pracu­
jącej ludności wiejskiej oraz

zwiększenia ilości izb miesz­
kalnych w miastach.

Nic więc dziwnego, że przy -

nie zmniejszonym zapotrze­
bowaniu na węgiel eksporto­
wy, powstają trudności w za­
opatrzeniu rynku wewnętrzne­
go. Nasz eksport węgla utrzy­
muje się na wysokim poziomie
i dochodzi do około 73 naszej
produkcji. Nie możemy jednak,
pozwolić sobie na ograniczenie
eksportu. Węgiel bowiem jest
na rynkach światowych poszu­
kiwanym artykułem, za który
możemy zapewnić naszej go­
spodarce narodowej dopływ z

zagranicy maszyn i surowców
nie.zbęohych dla naszego potęż­
nego rozwoju gospodarczego,
dla realizacji. Planu 6'-letniego,
stanowiącego gwarancję nieza­
leżności i siły Polski, wzrostu

dobrobytu i budowy socjali­
zmu w naszym torajiu. Nasz wę­
giel umożliwia nam w znacznej
mierze paraliżowanie dyskry­
minacyjnej polityki państw
.imperialistycznych w stosunku
do naszego handlu.

Aby więc złagodzić trudności

węglowe, trzeba przede wszyst­
kim wprowadzić w całej go­
spodarce narodowej jak najsu­
rowszy reżim oszczędności te­
go podstawowego surowca, nie
zmniejszając naturalnie zadań

poszczególnych dziedzin tej go­
spodarki. Zużycie węgla musi

być uregulowane ściśle opraco­
wanymi j: uzasadnionymi tech­
nicznie normami.

Opracowanie i przestrzeganie
tych norm, wprowadzenie no­
wych urządzeń cieplnych i za­
instalowanie w kotłowniach a-

paratury kontrolnej winno

przynieść wydatną redukcję
zużycia węgla. Plan, gospodar­
czy przewiduje np. w :• 1951
zmniejszenie rozchodu węgla
na tonę wyprodukowanej stali

surowej o 2 proc,, na 1 kWh

energii elektrycznej o 6,5 proc.,
na 1 tonę wydobytego węgla w

przemyśle węglowym o 9 proc.
Hp.

Dla uporządkowania 1 zra-

cj opalizowania gospodarki wę­
glem, Rada Ministrów powzię­
ła specjalną uchwałę i powo­
łała do życia Biuro Gospodar­
ki Paliwami Stałymi. Klasa ro­
botnicza wykazała zrozumlet-
nie, iż oszczędność węgla ura­
sta do jednego z najważniej­
szych zadań planu na rok bie­
żący. Świadczy o tym znaczny
rozmach i. szybkie rozszerzanie
się współzawodnictwa _

o o -

szczędność węgla zainicjowa­
nego przez załogę elektrowni
„Szombierki".

Jednakże najlepsze nawet

wyniki systemu oszczędzania
węgla nie. usuną całkowicie

naszych trudności węglowych,
nie zapewnią naszej burzliwie

rozwijającej się gospońarce po­
trzebnej ilości węgla. Koniecz­
ny jest zatem w i. b. szybszy,

silniejszy niż przewidywał Plan
6-letni na r. 1951 wzrost wydo­
bycia.

Państiwo czyni maksymalne
wysiłki, aby stworzyć jak naj­
lepsze warunki dla szybk ego
rozwoju przemysłu węglowe­
go. Nakłady inwestycyjne na

tonę wydobywanego węgla
wzrosły w, okresie ’ 1945—1948

prawie ośmiokrotnie- W r. ub.
naklłady inwestycyjne w prze­
myśle . węglowym osiągnęły ol­
brzymią kwotę ponad 26 mi­

5B02M/SŁ4W WAŁTOSZ

brygadzista kop. „Wiktoria" w

Wałbrzychu, który wysunął ha­
sło podjęcia współzawodnictwa

o obniżkę kosztów produkcji

liardów złotych (w starej wa­
lucie). W r. 1951 kredyty in­
westycyjne dla górnictwa bę­
dą o 27 proc, większe, dzięki
czemu zdolność wydobycia na­
szego przemysłu węglowego na

dobę wzrośnie o 11,6 tys. ton.

Rok 1951 będzie początkiem
rewolucji technicznej w

polskim przemyśle węglowym.
Pojawią się w naszych kopal-

niach liczne mocno wrębiarki
konstrukcji radzieckiej, zwięk­
szy się wydatnie ilość wrębo-
ładown rek i kombajnów ura­
biających, kruszących i ładują­
cych równocześnie węgiel. Po­
czynając od r. 1951 nasze fa­
bryki maszyn górniczych wy*
puszczać będą znaczne ilości
wrębiarek na gąsienicach, któ­
re mogą posuwać się z jedne­
go przodka na drugif ładowa­
rek typu radzieckiego, dzięki
którym- będziemy mogli po­
dwoić szybkość głębienia no­
wych szybów.

Państwo ludowe stara się jak
najlepiej wynagradzać górni­
ków za ich ciężką i ofiarną
pracę. Wyrazem lego była
Karta Górnicza, zapewniająca
liczne przywileje honorowe i
materialne robotnikom prze­
mysłu węglowego, jak również
przeprowadzona w październi­
ku r. ub. reforma systemu pre­
miowania górników, która

zwiększyła fundusz płac górni­
ków przodkowych o 265 mil.
złotych (dawnych) rocznie.

Rok 1951 przynoszący zwię­
kszone zadania przemysłowi
węglowemu przywitali górnicy
inicjatywą KAWCZYKA i
WAŁTOSŹA — współzawod­
nictwa o zwiększenie cyklicz-
ności produkcji oraz GŁADY­
SZA o zmniejszenie ilości ka­
mienia. Ważne i trudne zada­
nia, jakie stoją w rb. przed
naszym górnictwem, wymagają
jak - najszerszego upowszech­
nienia tych nowych form
współzawodnictwa. Trzeba po­
nadto, jak powiedział tow.
Minc na VI Plenum —

„przyśpieszać inwestycje,
zwiększać dopływ maszyn
górniczych, lepiej wykorzy­
stywać te maszyny, lepiej
organizować pracę, lepiej
wykorzystać czas roboczy,
ulepszać organizację pracy
w górnictwie, podnosić wy­
dajność i zwiększać wysi­
łek wszystkich pracowników
górnictwa ■węglowego od

góry do dołu14.

Górnicą prxtg_pracm

Piętnastomies:ęczna chwila
Obywatelu Redaktorze l_
W połowie stycznia ubie­

głego, 1950 (słownie: tysiąc
deiewięćsetplęćdziesiątego)

roku postanowiłem uspraw­
nić sobie życie przy pomo-

'

cy telefonu. Złożyłem oczy­
wiście odpowiednie podanie
na odpowiednim formularzu,
wypełniłem odpowiednio od-
potoiednie rubryki, zazna­
czyłam ówczesną datę (mo­
żna sprawdzić!), podpisa­
łem się —- słowo honoru!—
bardzo ładnie i wyraźnie o-

raz nic omieszkałem nad­
mienić, że w mieszkannit
istnieje odpowiednia i goto­
wa instalacja. Po prostu
nie tylko załączać.

Mniej --więcej w tym, sa­
mym czasie podobny pomysł
przyszedł dó głowy kilku
moim kolegom dziennika­
rzom i kilku moim kolegom
literatom, którzy co praw­
da takiej instalacji nie po­
siadali, ale w zamian za to

potrafią -— nie mam im te­
go zresztą za złe — urgo-
wać. Ja tego nie robiłem z

kilku poteodów. Po pierw­
sze: nie podoba mi się to 1
słowo, po drugie: uważam,
że jeśli ktoś powinien coś

zrobić, to nie trzeba go do
tego specjalnie namawiać
(różne są zresztą sposoby
tego „namawiania"), po
trzecie: nie uznaję instytu­
cji noszącej nazwę „poza
kolejką", po czwarte wre­
szcie pomyślałem: — War­
to się osobiście przekonać,,

jak długo cała historia po­
zostawiona sama sobie czy­
li... Rejonowemu Urzędowi
Telef.-Telegr. będącemu
czymś w rodzaju synonimu
wyrazu „szybkość" będzie
trwała.

Kolegom pozakładali (itr-
gensy, monity itp. brzydkie
niepolskie wyrazy). Jedne­
mu. po miesiącu, drugiemu
po dwóch, a trzeciemu
(strasznie się naczekał!)
po trzech. W porządku! No

to co? No to czekam dalej!
Minął piąty i szósty mie­
siąc — i nic. Redakcje do
mnie dzwonią, 'wydawnic­
twa do mnie dzwonią, a ja
—•_ gzizik, a ja nie słyszę,
nie odbieram telefonu, bo
go nie mogę zauważyć. Mi­
nął siódmy miesiąc i ósmy,
i kolejno następnych sie­
dem miesięcy, i wreszcie —

proszę -— jest! Jest pismo
z tego „szybkościowego" u-

rżędu. Moje nazwisko, mój
adres. Ślicznie! Otwieram,
serce skaeze z radości jak
polny konik i nagle czytam
coś, co brzmi dla mnie, jak
,Makbet" nieboszczyka
Szekspira.

„Zawiadamia się, że umio
sek Obywatela o zainstalo­
wanie telefonu z przyczyn
natury technicznej nie może
być na razie uwzględnio­
ny i zostaje chwilowo

odroczony. Podstawa: Rozp.
Min.P.iT.zdnia27X
1931,r.§9pkt.5(Dz.U.
P.iT.Nr106z1931,r.
poz. 91,1,)“.

NA RAZIE i CH WI­
ROWO ?????!!!!! Nie
mo..., nie mo..., nie mo-.,
nie mogę.! Muszę kończyć,
bo zalewa mnie tęw. żółć.
A tej żółci jest tyle, że mo­
że być tzw. potop. Żółty —

zaznaczani! A wszystko
przez rozporządzenie z dnia
27. X 193i... Miałem wtedy,
zaraz... ile ja miałem? No,
tak — miałem wtedy dokła­
dnie trzynaście wioseniek i
nie interesowały mnik tele­
fony...

Ojej!!! żółć zaczyna wy­
pływać, więc pędzę pod Re­
jonowy Urząd Tedef.-T-ę-

legr., żeby najpierw ich...

Z satyrycznym pozdro­
wieniem

LUDWIK JERZY KERN

korespotndenł
,;Gazety Krukowskiej"

(Adres znany Rejonowemu
Urzędowi Teief.-Tetegr.)

U’

Jak zespół Barańczyka z kop. „Sobieski"
zdobywa sukcesy w wydobyciu węgla
Pochmurno było i dżdżysto, gęsty

deszcz siekał w twarz, chłód przenikał
nawskróś, gdy wczesnym rankiem w u-

biegły piątek MIECZYSŁAW BARAN-
CZYK podążał do kopalni utartym swym
szlakiem. Wcisnął głębiej na czoło zielo­
ną czapkę, ręce włożył w kieszenie pal­
ta, szedł szybko naprzód brnąc W pia­
chu, "Ody wydrapał się na górę, przysta­
nął na chwilę, popatrzył na dół, na ko­
palnię, na sylwetki górników co raz zni­
kające w bramie „SOBIESKIEGO11, Oczy
zajaśniały mu — widać, że kochał swo­
ją pracę, swoich współtowarzyszy, całą
kopalnię.

Za chwilę już był przy szybie, wokół

którego coraz gęściej zaczęły skupiać
się postaci górników. Objął ich wszyst­
kich wzrokiem upatrując kogoś.., No,
jest, to dobrze •— ten nigdy nie zawie­
dzie — mruknął do siebie, a potem gło­
śno pozdrowił JAN WIDLARZA, swoje­
go ładowacza.

— Serwus, Jaśku, ile dzisiaj damy
wozów — hę?

— Ile? W każdym razie trzeba wię­
cej, niż dał Banasik 1 Gleser, nie? Prze­
cież my nie gorsi,
trzeba.

Usłyszeli to obok

górnicy, ładowacze,
szcze pozostało trochę crasu do zjazdu.
W słowach Widlarza brzmiał szczery
górniczy patriotyzm, który robotnikom
kopalni „Sobieski11 ciągle dodaje sił,
który mobilizuje ich do coraz więks:ej
wydajności, do lepszych wyników w re­
alizacji planu wydobycia tak, że kopal­
nia ta wysunęła się dziś na czołowe
miejsce w Zagłębiu Krakowskim,

Z prowadzonej rozmowy widać było,
że górnicy z „Sobieskiego14 nie szczędzą
pracy, aby wykazać swoje zrozumienie
dla konieczności umocnienia naszej go­
spodarki narodowej, aby wykazać w co­
dziennym trudzie tej pracy swą nieu­
giętą wolę walki o pokój. Stawało się
jasne, że wysiłki zebranych górników
pójdą w kierunku jeszcze lepszej i peł­
niejszej realizacji postawionych przed
nimi zadań produkcyjnych.

Młody ZMP owiec JAN WIEDRO z

całą mocą podkreślił wówczas: — Wi­
dzicie, towarzys:e, że właśnie my, nasza

praca buduje wciąż nowe i nowe obiekty
przemysłowe, nowe osiedla robotnicze,
szkoły, przedszkola. To dzięki temu wę­
glowi, który my dzień za dniem wydzie-

a państwu węgla

stojący koledzy —

wozacy i inni. Je-

ramy naszymi rękami ziemi, rozwija się
nasz wielki przemysł, rośnie nowa, so­
cjalistyczna wieś...

— Tak, to prawda — dodał Barań-

czyk. Ale to jeszcze mało. Musimy wal­
czyć każdego dnia o coraz więcej i wię­
cej węgla. Ta myśl musi nam przyświe­
cać przy każdym zjeźdrte na dół, ta

myśl zespolona z niezachwianym prze­
konaniem, że więcej węgla to — jak
powiedział tow. WAŁTOSZ z kop, „Wic-
toria“ w Wałbrzychu — najlepszy wy­
raz naszej Solidarności a walczącymi o

pokój ludźmi, to rękojmia naszego zwy­
cięstwa nad zakummi podżegaczy wo-

jeiinych.
Dalszą rozmowę przerwał glos dzwon­

ka. Nadszedł czas zjazdu. Widlarz i Ba-

rańczyk wsiedli razem jako dwuosobo­
wy zespół, który pracuje na pokładzie
„Henryk-Południe11 na jednym z filarów.

— Więc tak jak zwykle Jaśku, ty
zjedziesz od rani na II poziom i Zacze­
kasz przy felezunku, a ja wysiądę na I,
po amunicję,..

W chwilę potem Widlarz i Barańczyk
stoją razem z innymi na felezunku, tj.
rozdzielni robót dla dwóch pokładów.

Patrzcie, Mietek •— odzywa się
pierwszy Widlarz — widzicie? Na tabli­
cy napisali, że Banasik z Gleserem zro­
bili 34 wozy. Dużo trochę, ale my damy
Więcej Węgla.

Napróżno szukać by można nazwiska
Banasika i Glesera. Wielka orientacyjna
tablica wskazuje wykony poszczegól­
nych przodków tylko podług numerów.
Ale numery te znane są kolejnym zmia­
nom. Tamci, tj. druga zmiana ma 84,
Barańczyk zaś i Widlarz “— 83.

*

Długim, ciemnym chodnikiem zwinnie

posuwają się naprzód dwie postacie.
Kroki ich znaczy mdłe światło trzyma­
nych w rękach górniczych latarek. Mi­
nęło 30 minut. Dobrnęli. Godzina 6.30,
początek pracy wydobywczej. Jedna ż

przodujących brygad szybu „Sobieski11
rozpoczęła robotę.

Gdy Barańczyk wierci otwory w ścia­
nie filaru, Widlarz „dobija14 kolej do

przodka. Jeszcze mu zostało trochę cza­
su, ale go nie marnuje. Kierując się za­
sadą maksymalnego wykorzystania
dniówki „zaoluje" stemple.

— Jaśku, szykuj nabijakę — dociera

glos z przodku filaru — niedługo skoń­
czę.

Jaśko spojrzał na brygadzistę Barań-

czyka. Rzeczywiście prawie kończył już
zaprawianie otworów materiałem wybu­
chowym, a przecież dopiero co je ,,wier­
tni4'. Spieszy się widać, nie na żarty.

Za chwilę amunicja już zaprawiona,
narzędzia górnicze usunięte, widlarz tt-

skoczył w bok, w bezpieczne miejsce.
Mietek Barańczyk sprawnie zapala lont
w otworach filarółw i również zmyka.
Ze ściany raz za razem błyska płomień
i natychmiast przechodzi w ciemną smu­
gę dymu... Głuchy trzask, a potem hurgo-
czący opad zwałów węgla i znowu cisza...

Dymy odeszły. Barańczyk i Widlarz

biegną do przodka zakasując rękawy...
Dzisiaj dobrze urwało Węgla, Będzie du­
żo wozów. Barańczyk jednym rzutem oka
bada strop. Na szczęście nie „ogłuchł"*.
Bezpieczny. Więc dalej, za łopaty. Oby­
dwaj razem. Brygadzista-gómik 5 łado­
wacz zamieniają się w jedna nieomal

osobę, łopaty w mgnieniu oka przela­
tują ze zwału węgla na wóz i z powro-
tem. Robota mknie szybko naprzód —

czas mija niespostrzeżenie. Więcej węgla
— szepcze Barańczyk. Więcej węgla —

odpowiada w myśli Widlarz. Zwycięży­
my. Taki jest ich upór górniczy, taka
harda wola, która podwaja ich siły„.

Gdy po południu opuszczali robotę,
spojrzeli znowu ną tablicę W felezunku
— ale spokojnie, bez zdenerwowania.
Chcieli bowiem znaleźć tylko potwier­
dzenie. I rzeczywiście: dużymi literami
wypisał dozorca przy ńr 83 — WYDO­
BYCIE 40 WOZÓW. Spojrzeli na siebie
z zadowoleniem i słuszną dumą — wy­
konali 200 proc, normy i to bez specjal­
nego wysiłku, tylko na drodze dobrze

przemyślanej i wypraktykowanej orga­
nizacji pracy, dzięki dobremu zaopatrze­
niu się w materiał, dzięki należytemu wy­
zyskaniu sił,

A takich, jak Barańczyk i Widlarz

przodujących górników w kop. „Sobie­
ski11 jest więcej. Do ich grona należą i
SOJKA ze swoją 9-osobową brygadą,
i STANISŁAW PLUTA, a dalej brygada
ANDRZEJA PLUTY, BANASIKA, GLESE­
RA i wielu, wielu innych. Ich przodujące
metody pracy, ich doświadczenia, z któ­
rymi zapoznana jest cała załoga kopal­

ni, ich poziom uświadomienia politycz­
nego stanowią bazę, na której wyrasta
codzienne wykonanie planów produk­
cyjnych „Sobieskiego41.

MARIA CZUWAJÓWNA



Nr 88 (762) GAZETA KRAKOWSKA S

W oparciu o wytyczne VI Plenum KC

należy rewidować nieżyciowe normy
B i JF «ł'osi wydajności pracy w Planie 6-letnim jest
B Jra iednVTM z warunków jego pomyślnej realiza-
B/Fn < c^' Wydajność pracy w tym okresie ma yizro-

'fóif snąć o 66 proc. Oczywiście, że wskaźnika tego
TM nie można osiągnąć bez czuwania nad aktuali­

zacją obowiązuj ących norm pracy.
Rewizja norm bowiem ma na celu przystosowanie ich

do nowych aktualnych warunków technicznych, uwzględnia
doświadczenia przodowników pracy i racjonalizatorów, jak
również coraz wyższy poziom wiedzy fachowej robotników.

Rewizja norm przekreśla te normy, które z czasem stra­
ciły charakter mobilizujący najszersze masy robotnicze do
zwiększania ich wysiłków produkcyjnych stawiając na ich

miejsce nowe, aktualne, oparte na doświadczeniu i no­
wych możliwościach technicznych minima produkcyjne.

■Sprawa rewizji norm jako
środka do uzyskania coraz wię­
kszej 'wydajności pracy staje
się szczególnie aktualna w

chwili obecnej, kiedy zaostrza­
jąca się coraz bardziej walka
o pokój wymaga mi© tylko roz­
woju propagandy pokojowej,■ale również stałego zwiększa­
nia naszego potencjału gospo­
darczego i siły obronnej nasze­
go państwa przez realizację w

jak najkrótszym czasie naszych
planów gospodarczych.

Dlatego też musimy je reali­
zować wykorzystując wszelkie
istniejące możliwości. Dlatego
musimy poddać rewizji te o-

bowiązujące dotychczas normy
produkcyjne, kitóre są przesta­
rzałe i nieaktualne, aby uzy­
skać w. ten sposób dodatkową
produkcję i dodatkowe źródła
akumulacji.
*1 ow. Minc na VI Plenum po-
* wiedział:

„Z inicjatywy załóg i ad­
ministracji przygotowane
jest podwyższenie norm w

działach metalurgicznym,
hutnictwa i metali nieżelaz­
nych, w przemyśle papier­
niczym, gumowym, szklar-
sko-ceramicznym, w kopal­
niach soli, w przemyśle
chemicznym oraz w innych
przemysłach o procesia a-

paraturowym, jak cukrow­
niczym, fermentacyjnym.
Nie ulega wątpliwości, że
ta rewizja norm, której po­
myślne skutki w dużym

stopniu są już zrozumiane

przez klasę robotniczą, —

stanowi poważne podmuro­
wanie dla założonych iv

planie wskaźników wzrostu

wydajności pracy".
Trzeba podkreślić, że. normy

ustalone na podstawie rewizji,
o której wspomina tow. Minc,
będą normami obowiązującymi
na dłuższy okres czasu-

Widzimy więc, Że (rewizja ■
norm, którą objęte zostaną, w

najbliższym czasie różne gałę­
zie przemysłu, będzie wprowa­
dzeniem w życie wytycznych
VI Plenum. Dokładnie przepro­
wadzona, przy uwzględnieniu
wszystkich istniejących rezerw

jak również aktualnych wa­
runków technicznych, pozwoli
na ustalenie norm takich, któ­
re nie zdezaktualizują się w

.ciągu stosunkowo krótkiego o-

kresu czasu, jak to miewało

miejsce dotychczas.
Dlatego do zagadnienia tego

należy podchodzić inaczej, niż
w latach ubiegłych. Do roku
1950 normy produkcyjne opra­
cowywane były najczęściej na

danych statystycznych lub na

podstawie szacunkowej dozoru

technicznego. Piątego też przy
ustalaniu norm w ten sposób
nie wykrywano wszystkich ist­
niejących rezerw- produkcyj­
nych. Były one często dalekie
od rzeczywistych możliwości.
Obecnie i ten system opracowy­
wania norm musimy zmienić,
OPRACOWUJĄC NOWE NOR­
MY MUSIMY PRZYJĄĆ ZA

PODSTAWĘ RZECZYWISTE
WARUNKI TECHNICZNE.

IM owe normy produkcyjne
* ”

muszą być jeśli nie iden­
tyczne to jak najbardziej zbli­
żone do norm technicznych. —

Fotografia dnia roboczego i

stoper powinny stać się naj­
ważniejszymi pomocami w pra­
cy komisji normowania. Aktua­
lizacja norm nie może być me­
chaniczna. Należy ją przepro­
wadzić podchodząc indywidua!
nie do każdej operacji produk­
cyjnej, uwzględniając wszyst­
kie czynniki jak poziom tech­
niki, organizacja pracy itd.

Poza tym w przemyśle che­
micznym i w innych gałęziach
przemysłu o aparaturowym
procesie produkcji, gdzie ist­
nieją obecnie jedne , te same

normy dla kilkuset ludzi, a ne-,
wet dla całych załóg, muszą

być rozbite na normy dla po­
szczególnych agregatów lub
stanowisk produkcyjnych.

Następnym zagadnieniem, na

które zwrócić należy uwagę,
jest akordowanie Jak najlicz­
niejszych rodzajów robót płat­
nych dotychczas godzinowo- —

Praktyka wykazała bowiem, że

praca akordowa daje o wiele
lepsze wyniki. Robotnicy zwię­
kszają stale wydajność pracy
uzyskując równocześnie wzrost
zarobków. '

I wreszcie zupełnie nowym
zagadnieniem jest wprowadza­
nie norm obsługi na poszcze­
gólnych agregatach czy też sta
nowiskach produkcyjnych. —

Osiągniemy przez to zlikwido­
wanie istniejących w wielu
zakładach przerostów personal­
nych i zainteresujemy bezpo­
średnio robotników w- prze­
strzeganiu norm zatrudnienia,.
a o il© okaże się to możliwe —•

w zmniejszaniu obsługi agrega­
tów, Pociąga to bowiem za so­
bą wzrost ich zarobków. Jeśli

pp. na pewnym agregacie noT-
ma zatrudnienia będzie wyno­
siła 4 ludzi, a obsługa tak zor­
ganizuje pracę, że będzie ją
mogło wykonać tylko. 3 ludzi,
to będą oni pobierali wyna­
grodzenie 4 robotników prze­
widzianych normą. Wprowa-

dzenrl© norm obsługi wpłynie

na to, że w wielu zakładach O-

siągnjemy przez nie wzrost za­
robków robotników.
rF rzeba stwierdzić, że w na-

*
szym województwie nie

brak przykładów na to, że <r

becne normy nie spełniają już
swego mobilizacyjnego zada­
nia, będąc wysoko- przekracza­
ne przez ogół robotników. Oto
niektóre z tych przykładów.

Np. w Garbarni Nr 1 w Kra­
kowie dzienna norma produk­
cji tego zakładu jest przekra­
czana o przeszło 11 proc. Aby
jednak lepiej zobrazować prze­
kraczanie norm oraz znaczne

różn ce wydajności pracy w

poszczególnych zakładach tej
branży, porównajmy wykony­
wanie norm na tych samych
pracach w dwu różnych fabry­
kach przemysłu skórzanego.

W Garbami Nr 1, przy pier-
wszorazowym platerowaniu
maszynowym kruponów robot­
nicy przekraczają średnią nor­
mę o 14,4 proc. W Garbarni
Nr 2 natomiast na tych sa­
mych maszynach norma jest
niższa o 32,6 proc., a przekra­
czana jest zaledwie o 4 proc.
Jest to dowodem znacznego za­
niżania normy w Garbarni Nr
2, jak równ.eż jaskrawym przy
kładem na to, że niesłuszna,
zaniżona norma wpływa demo-
bilizująco na robotników.

Przykład ten świadczy rów­
nież o złej pracy komisji nor­
mowania w Garbarni Nr 2, któ­
ra nie badała dość wnikliwie
możliwości zwiększenia pro­
dukcji j podwyższenia normy,
a co więcej — nie wyzyskała
doświadczeń swego bratniego
zakładu.

W garbarstwie istnieje rów­
nież możliwość zakordowania

'sortowania gotowego towaru.
Obecnie wykonują to pracow­
nicy fizyczni kontroli techni­
cznej godzinowo, a ich pre­
miowani© zależne jest od wy­
konania ogólnego planu pro­
dukcji- Zakorkowanie tej pra­
cy wpłynie na zwiększenie jej
wydajności jak również zwie- i
kszenie zarobków robotników.

(Dokończenie na str. 6)
’

Plan pracy
Wojewódzkiego Ośrodka

Szkolenia Partyjnego PZPR

w Krakowie

od 1. IV. do 10. IV. 1951
6 IV o godz. 10 rano seminarium dla wykładow­

ców szkó’ wieczorowych.
Temat: „Socjalistyczna przebudowa wsi; główne

zagadnienia statutów spółdzielni produkcyjnych".
7 IV o godz. 9'30 seminarium dla wykładowców

szkół wieczorowych, opóźnionych w stosunku do

programu.
Temat: „Dyktatura proletariatu. Demokracja In­

dowa — formą dyktatury proletariatu".
Na seminarium winni przybyć wykładowcy nastę­

pujących szkół wieczorowych: KP Chrzanów, Fab-
lok, KM Jaworzno, KP Nowa Huta, KD Grzegórzki,
Fabryka „Sygnały".

10 IV o godz. 10 seminarium dla kierowników

grup samokształceniowych typu wyższego, I-szy rok
nauki .

Temat: „Materializm dialektyczny i historyczny".

Murarze na Starym Mieście podejmują zobowiązania 1-Majo.
we. Murarze grupy Kornackiego i Walczaka zobowiązali się
na dzień 1 maja br. oddać w stanie surowym 2 kamienice przy
ul. Piwnej 21 i 23. Na zdjęciu: grupa przy zakładaniu. stro­

pów piwnicznych

Adam polewka

„Bohaterowie
i bohaterzy"

„Sprawa Pawła Eszteraga44
na scenie Starego Teatru

--- ------------------ « ---------------------

W Budapeszcie nad modrym Dunajem mie­
szka z żoną i dziećmi inspektor kolei państwo­
wych, typowy przedstawiciel drobnomieszczań­
stwa, Józef Kopacz. Jest rok 1988. rok regen-
tury Horty‘ego. okres rządów faszystowskich
spod znaku tzw. „Bohaterskiego Legionu" —

organizacji, której linię polityczną wykreśla­
ją wielcy kapitaliści i obszarnicy, a dobosza­
mi i trębaczami tej nacjonalistycznej „pobud­
ki" w stylu hitlerowskiego „Deutschland er-

wache" są reakcyjni oficerowie i faszystow­
ska młodzież mieszczańska. Ucisk wszelkiej
myśli postępowej, prześladowanie i tępienie
komunistów, antysemityzm, pycha i pyszałko-
watość nacjonalistycznych „bohaterów" — oto

cechy owego okresu:
W lecie tegb właśnie roku Józef Kopacz

przeżywa swój wymarzony dzień mieszczań­
skiego szczęścia. Ciułając przez dwadzieścia
lat grosz do grosza, oo urobiło mu opinię „naj­
większego sknery w Budapeszcie", spłacił dłu­
gi hipoteczne ciężące na jego willi z ogroda­
mi i dlatego czuje się szczęśliwy, bezmiernie
szczęśliwy. Teraz już o wszystkim, co posia­
da, może bez zastrzeżeń powiedzieć: „moje".
Równocześnie jako oficer- frontowy odznaczo­
ny w pierwszej wojnie światowej wielu meda­
lami i krzyżami stara się o przyjęcie do „Bo­
haterskiego Legionu", co ma otworzyć przed
nim karierę i umocnić jego'' szczęście.

Ale horyzont radosnego dnia niespodziewa­
nie się zachmurza. Kolega biurowy, członek
„Bohaterskiego Legionu", przynosi mu wiado­
mość, że jego przyjęcie do tej organizacji na­
potyka na trudności. Przeszkodę stanowią li­
beralne sympatie Kopacza, jego rzekomy „fi-
losemityzni", a przede wszystkim fakt, że bra­
tem jego żony jest Paweł Eszterag, wybitny
działacz komunistyczny, który już od lat pięt­
nastu nie daje znaku życia o sobie i podobno
zmarł gdzieś za granicą. Kopacz broni się, że
xe szwagrem od. tak wielu lat nie utrzymuje
ż'"l~iych stosunków, że z nim dawno zerwał i
£e nigdy nie podzielał jego poglądów. Ale „Bo-
f ski Legion" żąda dowodów i oświadczeń,
iś J—ndydat wyzbył się liberalnych poglądów.
IF fcłótui między nim a „bohaterem" Affra-
Nc.gym, Kopacz 'w poczuciu komicznej godno-

inspektora kolei i właściciela willi pozwala
Aoiie na obrazę komendy ^Bohaterskiego Le-

glonu". Szczęśliwy dzień przesłoniła, chmura.
To nie wszystko. Za chwilę uderzy piorun. Ko­
pacz bierze do rąk gazetę i spostrzega w niej
fotografię Pawła Eszteraga z wezwaniem,
aby ten, kto rozpozna, kim jest sfotografowa­
ny, doniósł o tym natychmiast policji. Okazu­
je się, że faszyści dostali w swoje ręce Esz-
raga w chwili, gdy przekraczał nielegalnie
granicę węgierską.

Zastraszony podejrzeniami „Bohaterskiego
Lę'gionu“, przerażony, że może na szwank na­
razić swoje szczęście i karierę, kandydat na

„bohatera" Józef Kopacz postanawia zadenun-
cj-ować swego szwagra. Udaje się do dyrekcji
policji daremnie powstrzymywany przez
dziennikarza, kolegę z frontu Antoniego Bo­
bom, zakonspirowanego komunistę. W biurze
radcy policji spełniając swój „obywatelski o-

bowiązek" gra Kopacz tragikomiczną rolę Ju­
dasza, najpierw poklepywanego przyjacielsko
po ramieniu, goszczonego koniakiem, a potem,
po konfrontacji z Eszteragiem, poczęstowane­
go moralnym kopniakiem. Drobnomieszczański
„murzyn" na usługach faszyzmu „zrobił swo­

je i może odejść".
Kapitalne są mieszczańskie zrywy i demon­

stracje „godności obywatelskiej" i „honorni o-

ficerskiego" że strony Kopacza, które radca

policji, a potem major sądu wojskowego —

dwaj reprezentanci bandytyzmu faszystows­
kiego — przecinają brutalnym słowem, jak
uderzeniem szpicrutą.

Drobnomieszczuch Kopacz jest najlepiej na­
rysowaną postacią w dramacie znakomitego
węgierskiego pisarza-rewoluejonisty, Aleksan­
dra Gergely. Kopacz i przelotnie pokazana
trójka kolegów z ławy szkolnej Pawła Eszte­
raga demonstrują . nam małość i pełzającą
przyziemność drobnomieszczańskiego charak­
teru połączoną z odruchami megalomanii.

Tym mizernym ludziom i faszystowskim py­
szałkom i katom z „Bohaterskiego Legionu"

.■zeciwstawia autor walkę i prawdziwe boha-
'rrstwo komunisty Pawła Eszteraga, jego

matki i grupy towarzyszy. .

Paweł Eszterag nie przyznaje się mimo tor­
tur do tego, kim jest, aby nie dać faszystom
w ręce nici wiodącej do konspiracyjnej orga­
nizacji. Milczy uporczywie. Milczy nie tylko
wtedy, gdy Oprawcyfaszystowscy obiecują mu

życie w zamian za przyznanie się, kim jest
'. dostarczenie danych o organizacji partyjnej,
nie tylko wtedy, gdy wymuszają na nim ze-

'ania torturami, ale nawet w momentach,
gdy staje przed nim jego ukochana matka.

Nacjonalistycznej, nadętej, gadatliwej pysze
„bohaterów" przeciwstawi Paweł Eszterag w

statniej godzinie, swego życia swoją głęboką
miłość dla ludu węgierskiego, dla tradycji re­
wolucyjnych węgierskich chłopów i robotni­
ków, swój patriotyzm i będz'e śpiewał pieśni
o wodzu chłopskim, o chłopskim rewohicjoni-
ście Jerzym Doży, który w początkach XVI
wieku przewodził wielkiemu chłopskiemu bun­
towi. Śpiewa tę pieśń żołnierzom, którzy go

pilnują w celi śmierci spełniając do ostatniej,
chwili partyjny obowiązek uświadamiania i

agitacji.
Pani Eszterag jest nie tylko matką, ale i

prawdziwą matką bohatera. Aby ratować ży­
cie syna, udaje podczas konfrontacji, że go
nie zna. Niezwykłym wysiłkiem woli opano­
wuje arcyludzkie odruchy macierzyńskiej mi­
łości, dławi w sobie wybuchy uczucia. Ale to
nie wszystko. Nie reprezentuje ona tylko he­
roizmu matki; Przecież ma córkę, która jest
żoną Kopacza i ma wnuki. Wie dobrze, że na­
raża na szwank przyszłość rodziny Konaczów.
Ale mieszczańska mentalność tego domu, na

łasce którego żyje, nie jest światem jej myśli
i uczuć. Mąż jej był człowiekiem postępowym
i ona czuje się związana z rewolucjonistami.
Kiedy pożegna, syna idącego na śmierć, kiedy
więzienie będzie żegnało bohatera ludu burz­
liwą demonstracją i z zakratowanych okien
zabrzmią okrzyki „Eszterag! Eszterag!", pod­
niesie s dumą umęczoną głowę i powie „mój
syn", a okrzykom więźniów odpowie słowami,
które wyrażą solidarność z nimi, słowami:
„moi synowie". Z synepi wiązały ją bowiem
nie tylko uczucia macierzyńskie, ale i społecz­
ne ideały.

Katów faszystowskich pokazuje nam autor

w postaciach majora sądu wojskowego i rad­
cy policji. Pretensjonalna ich elegancja,, cy­
nizm i okrucieństwo przypominają żywo zna­
ne z literatury i życia, postaci wyższych funk­
cjonariuszy w hitlerowskich kuźniach.

Grupę komunistów, którzy chcą ratować

Eszteraga, reprezentują Antoni Bobori, spo­
kojny i szlachetny typ konspiratora, odważny
Jerzy Domanowich, Jan Timor i nieznanego
nazwiska żołnierz. Niestety, wysiłki tej boha­
terskiej garstki krzyżuje podłość Kopacza,
który denuncjuje swego szwagra.

Aleksander Gergely nadał swej sztuce w

języku węgierskim tytuł „Vitezek es hosek",
od można by przetłumaczyć: „Bohaterowie i bo­
haterzy". Ten tytuł przeciwstawia członków
„Bohaterskiego Legionu", faszystowskich py­
szałków i bandytów bohaterstwu komunistów
wałczących niezłomnie, mimo straszliwych
prześladowań i terroru. Ich ofiarność i odwa­

la, ich twarda ideologiczna postawa wyraźnie
wskazują, kto w tej walce klasowej musi być
i będzie zwycięzcą.

Wszyscy artyści grający czołowe postaci
włożyli wiele wysiłku, aby realistycznie i prze­
konująco odtworzyć powierzone im role. Tak­
że i postaci epizodyczne sq: dobrze zagrane.
Oczywiście, usterek nie brak, ale jest wiele
momentów, kiedy widz zatraca poczucie, że
est w teatrze i mówi „to jest życie". W od­

tworzeniu poszczególnych postaci wybijają się
na pierwszy plan Eug. Fulde w roli Kopacza,
Włodzimierz Macherski w roli Antoniego Bo­
bori i Stanisław Zaczyk w roli Pawła Esztera-
ga. Alicją Matusiakówna gra rolę mieszczań­
skiej kwoki, córki pani Eszterag s wielkim

znawstwem i odczuciem środowiska. Jest bar­
dziej przekonująca, aniżeli Gerson-Dobrowol-
ska, którą też widzieliśmy w tej. roli. P. Ger-
son-Dobrowolska miała w sobie jako córka
pani Eszterag więcej troski i tragicznego
zmartwienia, niż zimnej i twardej bezwzględ­
ności mieszczanki walczącej pazurami o pozy­
cję swoją i swej rodziny w burżuazyjnym
światku. P. Alicja Matusiakówna była jakby
„wycięta" z tego świata. '

-

..

Rolę, radcy policji (Wacław Nowakowski) i

majora sądu wojskowego (Stefan Rydeł) róż­
niły się od siebie właściwie tylko dykcją i
wiekiem. Obaj kaci faszystowscy są bowiem
w ujęciu autora, w metodach postępowania
wobec przesłuchiwanych bardzo podobni. Mi­
mo to reżyserka mogła te role więcej zróżni­
cować.

Maria Bednarska w roli pani Eszterag mia­
ła pewne momenty sztuczności, i oschłości we­
wnętrznej, które niepotrzebnie''przypominały
widzowi, że ject w teatrze. Na ogół jednak
uporała się z trudną rolą.

Wojciech Ruszkowski w roli Michała Affra-
Nagy wprowadzał lekką nutę operetkowej sa­
tyry. Pyszałkoroatość członka „Bohaterskiego
Legionu" nie musi być groteskoioa.

Trzech „budrysów" drobnomieszczańskich
pseudogodności i moralnego tchórzostwa od­
tworzyli doskonale Tadeusz Kalinowski (jako
. "''zbr'), R. Wojtowicz (Raumj i Jerzy Fitio

(Eseh).
Noemi Korsan w roli wiejskiej dziewczyny,

służącej Kopacza była poprawna w ruchu i

geście, ale — jgk mówią malarze — nie bar­
dzo autentyczna.

Reżyserka P. Irena Babel położyła może
zbyt, wielki nacisk na momenty martyrologii
Eszteraga i jego matki (dłużymy yastrojów
i nawet zbędne „gierki"). Konfrontacja dwóch
światów to nie tylko przeciwstawienie mę­
czenników katom, ale również — i może na

pierwszym planie — przeciwstawienie faszy­
stowskiej pychy i brutalności opartej o mo­
ralną nicość oraz, drobnomieszczańskiego slugu-
sostwa i nędzy moralnej — moralności socjali­
stycznej wypływającej ze źródła rewolucyj­
nej walki o wyzwolenie mas pracujących.
Konfrontacja taka winna mieć linię: w imię,
czego naciskają faszyści, a w imię czego cier­
pią i walczą komuniści.

Doskonale i realistyczne dekoracje Andrzeja
Pronaszki rozwijały się w akcentach scenicz­
nych z akcentami sztuki. Refren sceniczny
przy budce telefonicznej był tak dekoracyjnie
rozbudowany (chociaż to tylko epizod), że

dekoracja tej sceny stanowiła, nieomal odręb­
ną całość.

Mimo tych usterek, dramat Gergely‘ego
ogląda się i prz:żywa z zapartym tchem.

Obowiązkiem każdego towarzysza jest zo­
baczyć „Sprawę Pawła Eszteraga", bo jest
to przecież historia naszej sprawy i naszej
partyjnej wałki.

ADAM POLEWKA
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Kwiecień

1
Niedziela

TEATRY
teatr im. J. Słowackiego — godz.

t5: „Tysiąc walecznych'*, godz. 19:

„Ciotunia".

Teatr Stary (duża sala) — godz. 19;
„Sprawa _£awła E6zteraga”; (mała sa­
la), godz. 19.15; „Moralność pani
Dulskiej".

Teatr Rapsodyczny — godz. 19.30:

„Rozkaz 269”.

Teatr Groteska —> godz. 17: Go­
ścinne występy teatru „Lalka” pt.
..Bajka o rybaku i rybce

Teatr Młodego Widza —• godz.
19.15: „Szwejk”,

KINA
Apollo: „Doktor Semmelwcas1"

godz. 16, 18, 20.

Młoda Gwardia: „Rozśpiewana do.

lina” — godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Sztuka: „Maskarada” — godz. 16,
18, 20.

Uciecha: „Scott na Antarktydzie" «—

godz. 16, 18, 20.15.

Wanda: „Warezawska premiera" —

godz. 16, 18, 20.

Warszawa: „Śmiali ludzie”, — godz.
16,. 18, 20.

Wolność: „Hr. Monte Christo'0 i s.

godz. 16, 18, 20.

Chemik: „Złodzieje rowerów”, —

godz. 15, 17, 19.15.

Nowa Huta: „Wilcze doły" — godz.
16, 18, 20.

POGOTOWIA LEKARSKIE
DYŻURY. W® wszystkich nagłych

wypadkach 1 nagłych zachorowaniach

©raz przypadkach położniczych należy
■wzywać Pogotowie Ratunkowe PCK
w Krakowie, ulica Siemiradzkiego 1.

telefon 222.22 lub 211.12. Ambulato.
rium Pogotowia Ratunkowego PCK

je®* również czynne przez całą dobę.
DYŻURY APTEK: Rynek Gł. 22, Mi­

kołajska 4, Długa 66, Mogilska 16,
Zwierzyniecka 7, Krakowska 9. Kra­
kowska 1, Rynek Podg. 9.

RADIO
na 1 kwietnia niedzieia.

Godz. 11.35: Muzyka rozrywkowa
(Kr,. 11.45: Skrzynka Wszechnicy Ra-

djowej. 12.15: KonceTt OrkiesLry Roz­
głośni p. R . pod dyr. Wł. Górzyń­
skiego. 12 .55: Z cyklu „Hittoria ruchu

tobolniczego pt. „Józef Wieczorek".

<3.15: Muzyka rozrywkowa (Kr). 13.35:

Felieton Wł. Błachuta pt.: „Wieś i

jej teatry" (Kr). 13.50: Muzyka ludo­
wa’ (Kr). 14 .00: Wszechnica Radiowa —

kurs I. 14.20: Muzyka rozrywkowa.
14.40: „Dzieje jednego wynalazku" —

pogadanka racjonalizatorska 14.50:

Melodie do tańca w wyk. Polskiej Ka­
peli pod dyr. F . Dzierżanowskiego.
15.15': Aud. dla świetlic dziecięcych
♦;Fr'ma aprilis". 16.00: „Nasze chóry
śpiewają". 16.20: „Premia” i „Inspek­
tor przyjechał" — dwie humoreski

Wł Lubeskiego. 16.35: Melodie tane­
czne w wykonaniu Zespołu Inetrumen-

talnęgo pod dyr. J . Haralda. 17.00:

Dziennik popołudniowy. 17.20; Koncert

Chopinowski w wykonaniu solistów
laćzieckich. 19.00: Koncert Orkiestry
Rozgłośni Wrocławskiej pod dyr. T .

Sercdyńskiego. 20.00: Dziennik wie.

cz< my. 20.30: Muzyka rozrywkowa.
20 45: Audycja rozrywkowa. 21.25:

Gra Orkiestra Taneczna Rozgłośni
Krakowskiej pod dyr. K. Turewicza

♦Kr). 22.05: Wiadomości sportowe
tKr). 22 .15: Wiadomości sportcwe z

całej Polski. 22 .45: Muzyka taneczna.

23.10 Muzyka taneczna.

Pofekie Radio zastrzega sobie możli­
wości zmian w programie.

Ponadto programie I na fali

1322 m., godz. 19.15—19.35 „Zwyrta-
łuwa bacówka pod wesołym wier­
chem” w wykonaniu baców radio.

Wych I reżys. J . R. Bujańskiego,

Robotnicy zakładów krakowskich
potępiając knowania wojenne imperialistów,

jednoczą się wokół uchwał Światowej Rady Pokoju
Coraz bardziej zwierają się

szeregi robotnicze wokół li­
chwa! Światowej Rady Pokoju.
Robotnicy domagają się zawar­
cia paktu pokoju między 5
wielkimi mocarstwami, zaprze­
stania rozbudowy przemysłów
wojennych Stanć*w Zjednoczo­
nych, Anglii, Francji, Japonii
i innych krajów zwasalizowa­
nych, zaprzestania działań wo­
jennych w Korei, Vietnamie, u-

karania zbrodniarzy wojennych,
niedopuszczenia do remiłitary.
zacji Niemiec i zaprzestania od­
wetowej propagandy niemiec­
kiej.

ROBOTNICY PPRK Nr 2 —

NOWA HUTA

w rezolucji swej piszą: „My,

Konkurs
Ośrodka metodycznego Racjonalizatorstwa

i Współzawodnictwa pracy
Z uwagi na olbrzymie znaczenie narad wytwórczych i

potrzebę ich pogłębienia i usprawnienia w okresie inten­
sywnej walk': o realizację planów gospodarki narodowej —

Ośrodek Metodyczny Racjonalizatorstwa i Współzawodnic­
twa Pracy ORZZ w Krakowie, przypomina o ogłoszonym
konkursie, na opracowanie zagadnienia na temat:

„Przygotowanie i przebieg narady wytwórczej"
Ośrodkowi Metodycznemu. Racjonalizatorstwa i Współza­

wodnictwa Pracy zależy na uwzględnieniu w opracowaniu
takich zagadnień jak termin zwoływania narad wytwórczych
ogólnozakładowych i oddziałowych, uczestników tych narad,
ich porządek dzienny, projekty treści i rozmiarów sprawo­
zdań i referatów itp.

Do udziału w konkursie zapraszamy wszystkich związkow­
ców — zarówno robotników jak kierowników zakładów, za­
równo uczestniczących w procesie produkcji jak’pracow­
ników związkowych.

Opracowania podpisane hasłem (nie nazwiskiem) należy
nadsyłać do dnia 15. 4. 1951 r. na adres Ośrodka w zam­
kniętych kopertach z napisem „Konkurs".

Ponadto w oddzielnej kopercie zamkniętej, opatrzonej
hasłem należy podać imię i nazwisko oraz adres i miejsce
pracy autora opracowania. Za najlepsze wypowiedzi Ośrodek

przeznacza nagrody w wysokości zł. 500, zł 300 i zł 200. —

Przewidziane są również nagiody książkowe. Ponadto wy­
brane opracowania będą w całości lub w wyjątkach druko­
wane w prasie związkowej-

Do chwili obecnej napłynęło już wiele wypowiedzi, ocze­
kujemy „przejawu" inicjatywy ze strony Z. Z. Metalowców,
Skórzanych ii Włókniarzy.

Z obiad 'lOoieioód-z&iej. Rady Tlatodounj.

Tow. Tadeusz Pająk — robotnik

przewodniczącym Prezydium WRN
W dniu 30 marca br. w sali

MRN w Krakowie odbyło się
plenarne posiedzenie Wojewó­
dzkiej Rady Narodowej. Po za­
gajeniu posiedzenia przez za­
stępcę przewodniczącego Pre­
zydium WRN tow. Ochaba

przewodnictwo sesji objął F.
Gesing.

W pierwszej części sesji o-

mówiono sprawę nieobecności

radnych na sesjach oraz rozpa­
trzono sprawę nieusprawiedli­
wionej nieobecności. Prezydium
WRN przygotowało tablicę, na

której będą odnotowywane ab­
sencje.

Następnie dokonano wyboru
przewodniczącego WRN, Na
stanowisko to powołano jedno­
głośnie robotnika tow. Tadeu­
sza Pająka, który dotychczas
zajmował stanowisko dyrektora
Cementowni w Szczakowej.

Zabierając głos tow. Pająk
podziękował Raldzie za zaufa­
nie. jakim go obdarzyła i o-

robotnicy PPRK Nr 2 Nowa
Huta, podczas wyborów do Ra­
dy Zakładowej i rozpatrywania
swoich zadań w zakresie przed­
terminowego wykonania 2-go
roku Planu, 6-letaiego przy bu­
dowie Kombinatu Nowa Huta,
stwierdzamy, że tak jak i inni
nasi towarzysze pracy nie po-
zwolimy imperialistycznym pod
żegaczom wojennym przeszka­
dzać nam w naszym pokojo­
wym budownictwie. Potępiamy
zbrodniarzy wojennych, którzy
dążą do rozpętania nowej po­
żogi wojennej, potępiamy re-

militaryzację Niemiec zacho­
dnich. żądamy porozumienia
się przedstawicieli wielkich

mocarstw, obradujących w Pa_

świadczył, że zaufania tego nie
zawiedzie: — Jestem wdzięcz­
ny Polsce Ludowej za ten. tak
zaszczytny awans społeczny i
zapewniam, że wytężę wszyst­
kie swe siły w budownictwie
socjalimu w Polsce — powie­
dział m. in. tow. T. Pająk.

Następnie dokonano zmian w

składzie osobowym Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, oraz w

składzie komisji.
W dalszym ciągu omówiono

przebieg przygotowań do wio­
sennej akcji siewnej. Referat
na ten temat wygłosił zasf. prze
wodniczącego WRN tow. An­
drzej Taborowicz, oraz korefe-
rat — przewodniczący Komisji
Rolnictwa i Leśnictwa WRN
inż. Sawicki.

Sprawozdanie z działalności
Dyrekcji Okręgowej Szkolenia
Zawodowego w Krakowie zło­
żył dyrektor Miętka. Po obu
punktach obrad wywiązała się
dyskusja.

ryżu i zawarcia pokoju między
5 wielkimi mocarstwami".

ZAŁOGA POŁUDNIOWYCH
ZAKŁADÓW OBUWIA

„Potępiamy agresywną dizia-
łalność imperialistów amery­
kańskich w Korei, Francji i
Niemczech zachodnich, którzy
dążąc do wywołania trzeciej
wojny światowej, w sposób
zbrodniczy i kosztem milionów
ofiar chcieUby zapewnić sobie
panowanie nad wolnymi naro­
dami, pogrążyć je w głębszym
jeszcze wyzysku kolonialnym,
i przeszkodzić krajom demokra­
cji ludowej w ich wspaniałym
rozwoju gospodarczym w dro­
dze do socjalizmu'’.

GARBARNIA Nr. 2
W KRAKOWIE

„Pracownicy Garbarni Nr 2
w Krakowie zjednoczeni w wal­
ce o pokój i. wykonanie Planu
6-Ietaiego przedterminowo po­
tępiają agresorów anglo-ame-
rykańskich za ich napad na

Koreę, za rozwiązani^ ŚFZZ we

Francji, za zbrojenie Niemiec
zachodnich, które ma na celu
nie tylko przeszkodzić rozbudo
wie naszego kraju, ale zmie­
rza do zagarnięcia naszych ziem
zachodnich. Zmierza ono rów­
nież do ustanowienia w Polsce

kapitalistycznego wyzysku,
wprowadzenia starego przegni­
łego ustroju, w którym istnieje
wyzysk cźłowieka przez czło­
wieka a który został przez nas

już bezpowrotnie- obalony".
PREWENTORIUM CZPS

W ZAKOPANEM

Zgromadzeni w czasie zebra­
nia sprawozdawczo-wyborcże-
go zakładowej organizacji zwią­
zkowej pracownicy Prewento­
rium podjęli uchwałę, w której
potępiają jak najostrzej anglo.
amerykańską napaść na bez­
bronną ludność Korei oraz łą­
czą się z szeregami obrońców
pokoju w całym świecie ze

Związkiem Radzieckim na

czele.

W kilku wierszach
Z dniem 1 kwietnia wstrzy­

mana zostaje zastępcza komu­
nikacja PKS na linii Kraków—

Kocmyrzów z odgałęzieniem
do Ruszczy. W związku z tym
dyrekcja PKP powiększyła
ilość pociągów pasażerskich
przez wprowadzenie dwóah no­
wych pociągów kursujących
codziennie. Pierwszy z nich

odjeżdża z Krakowa o ó>43 a

przyjeżdża do Bieńczyc 7,21,
drugi odjeżdża z Bieńczyc
7,37 a przyjeżdża do Kra­
kowa 8,12. Poza tym w so­
boty i niedzele kursować
będą następujące pocią­
gi: Kraków odjazd 12.40 —

Bieńczyce przyjazd 13.12, oraz

Bieńczyce odjazd 13.43 — Kra­
ków przyjazd 14.16.

Również z dniem 1 kwietnia

zostaje zmieniony bieg dwóch
pociągów na linii Kraków—Ko­
cmyrzów. Pociąg Nr 30123 od­
jeżdżać będzie z Krakowa 14.32,
a przyjeżdżać do Kocmyrzowa
15.34, a pociąg Nr 30124 z Ko­
cmyrzowa odjeżdżać będze
15.57, a przyjeżdżać do Krako­
wa 17.00.

Rewidować nieżyciowe normy
(Dokończenie ze str. 5)

Jeśli idzie o rozbicie norm

obejmujących całe oddziały
zatrudniające niejednokrotnie
kilkuset robotników na normy
poszczególnych agregatów, to

jest ono ważnym posunięciem,
zmierzającym do zwiększenia
wydajności pracy, a co za tym
idzie i produkcji. Zakłady So­
dowe w Borku Fałęckim, gdzie
rozbicia takiego częściowo do­
konano już w jesieni ub. roku,
są tego dowodem.

Pierwsze miesiące pracy na

tego rodzaju nowych normach
w Zakładach Sodowych wyka­
zały ich całkowitą wyższość
nad stałą normą „kotłową". —

Słodowały one wzrost produk­
cji oraz znaczne polepszenie
się składu chemicznego pół­
produktów na poszczególnych
agregatach. Tak np. produkcja
sody kaustycznej w stosunku
do produkcji średniej w 1 pół­
roczu 1950 roku wzrosła w li­
stopadzie tego roku o 10,.7
proc., a w styczniu br. o dal­
szych 8,6 proc. Wzrost produk­
cji sody krystalicznej wyniósł
w tym samym czasie 50,3 proc.

W ZPA Mościce załoga wy­
kazała to zrozumień e pod­
wyższając samorzutnie wskaź­
nik ogólny dla urządzeń apara­
turowych, określony przez Cen­
tralny Zarząd na 8,4 do 9,6
proc.

Do rewizji norm przystąpio­
no z całym poczuciem wagi te­
go zadania analizując szczegó­
łów o możliwości poszczegól­
nych działów i odpowiednio do
nich podwyższając normy- Tak

np. na oddziale chloru normy
nie uległy zmianie,
na oddziale

normy zostaną podniesione o 6
proc., a na oddziale amoniaku
aż o 16 proc. Istniejące dotych­
czas 4 normy dla wszystkich
aparatów zostały rozbite na 25
nowych norm obejmujących
poszczególne agregaty a ich
zespoły.
A by rewizja norm wszędzie

przebiegała tak pomyślnie,
jak w ZPA Mościce, organiza­
cje partyjne muszą przeprowa-

metanolu i soli

Shaort

Młodzi kolejarze krakowscy
organizują sportowe brygady produkcyjne
x Koło sportowe przy Parowo­

zowni Głównej w Krakowie u-

tworzyło 6 młodzieżowych spor,
towych brygad produkcyjnych,
które zobowiązały się przepro­
wadzić oszczędności materiało­
we, podnieść stopień uświado-
inienią ideologicznego swych
kolegów, podnieść wydajność
pracy przy samodzielnych na­
prawach parowozów oraz'uzy­
skać wszystkie normy SPO.

W skład pierwszej, drugiej j
trzeciej sportowej brygady pro
dukcyjnej wchodzą uczniowie
pierwszego roku: Semeriak, Ma.
tusik, Onyszkiewicz, Domagała,
Buschke, Sermak, Poproch, Ga­
jewski, Gurdek, Gołąb, Kowa­
lik. Kluka or,az Kłus.

Członkowie czwartej bryga­
dy produkcyjnej to następujący
uczniowie drugiego roku: Wój­
cik, Rzyczniak. Kurtyka i Klim.
ka.

Piąta i szósta brygada pro­
dukcyjna składa się z następu­
jących uczniów trzeciego roku:
Korbiel, Teichman, Łyszkowicz,
Natkaniec. Gapcia, Wojtoń, Po.

dzić właściwą akcję propagan­
dową i uświadamiającą dając
z siebie maksimum wysiłku !
mobilizując do niej wszystkich
towarzyszy oraz uaktywniając
w tym kierunku organizacje
/.wiązkowe i Radę Kobiecą. —

Ta propagandowa praca orga­
nizacji partyjnej winna dotrzeć
do każdego robotnika. Trzeba

przez agitatorów i grupy par­
tyjne codziennie rozmaw ać z

robotnikami wskazując na

znaczenie rewizji norm. Należy
położyć duży nacisk na'Komi­
sje Społeczne powołane do
przeprowadzenia rewizji norm.

Praca Komisj. Społecznych po=
litycznie prowadzona przez or­
ganizację partyjną winna być
oparta o współprace całej za­
łogi. Szczegółowy plan działa­
nia opracowany być powinien
na posiedzeniach egzekutyw
organizacji podstawowych, a na­
stępnie oddziałowych. Należy
wystrzegać się przeprowadza­
nia tej akcji w sposób admini­
stracyjny, a wprost grzeciwnia
— przez agitację zespołową i

indywidualną zdobywać należy
zrozumienie u każdego robot­
nika. Za przygotowanie załogi
do rewizji norm odpowiedział”
ne będą trójki partyjne, na

których spoczywa główny cię­
żar agitacji j perswazji. Trójki
te muszą przez swoją działal­
ność-dotrzeć do każdego lobo-
tnika tłumacząc mu koniecz­
ność przeprowadzenia rewizji
norm'i wskazując na płynące
stąd dla niego korzyści. Na­
wiązując do sytuacji politycz­
nej wewnętrznej i międzyna­
rodowej należy uwydatnić ści-

natomiast. sły jej związek z koniecznością
.1“ 1 _;li realizacji naszych zadań go-

spodarczych. Gdy tego doko­
namy, gdy każdy ro­
botnik zda sobie

sprawę z celów,
jakie zamierzamy
osiągnąć przez re­
wizję norm, akcja
1a°zo.stanie wła­
ściwie i szybko
przeprowadzona.

Z. KRAWCZYK

wrożnik, Setkowicz, Skruch,
Dubas.

Zakładając młodzieżowe spor
towe brygady produkcyjne,
członkowie koła sportowego
przy Parowozowni rozpoczęły
współzawodnictwo o miano naj­
lepszej brygady sportowej pro.
dukcyijnaj okr. krakowskiego.
Młodzi członkowie nowozałożo-

nych brygad produkcyjnych
wezwali koła sportowe w War­
sztatach Głównych w Tarnowie
i" Nowym Sączu, w Parowozo­
wni Kraków—Płaszów j w War-
sztach Elektrotechnicznych do
masowego tworzenia brygad
sportowych i podejmowania zo

bowiązań.

Transmisja meczu
Gwardia - Górnik Radlin
W dniu dzisiejszym rozgłośnia kac

tcwi-cka Polskiego Radia transmito­
wać będzie na Katowice i Kraków

drugą połowę meczu ligewego Gwar­
dia Kraków — Górnik Radlin.

Początek transmisji o godz. 19,

Kraków na codzień
W CZASIE OSTATNICH

WAKACJI została pięknie od­
malowana szkoła podstawowa
nr 29 w Podgórzu. Na tym je­
dnak wyczerpała się inwencja
działu gospodarczego Wydziału
Oświaty MRN. A tymczasem
szkoła ma jeszcze wiele innych
potrzeb. Jedną z nich to podło­
gi, których nie zmieniano chy­
ba od czasów ck. Austrii, czyli
od chwili wybudowania budyń
ku. Deski zostały zdarte w 75

proc. Powstały dziury. Inną
bolączką są ławki. Gdy szkoło
żeńska otrzymała nowiutkie me­
ble, szkoła męska wygląda jak
graciarnia. Wreszcie tablice

wołają wielkim głosem o poma­
lowanie, gdyż pisanie na tak

•niszczonej powierzchni kredą
wznieca tumany pyłu i niszczy
kredę. W sprawie tej wypo­

wiedział się już inspektor;
wszyscy uważają, że inwesty­
cje są konieczne. Wydział O-

światy winien te bolączki moż­
liwie szybko załatwić (G—591)

JEDNA Z NASZYCH CZY­
TELNICZEK OB. M. M. zwró­
ciła się onegdaj telefonicznie
do apteki „Pod złotym tygry­
sem." położonej przy ul. Szcze­
pańskiej 1 z zapytaniem czy
noże dostać tabletki przeciw

kaszlowi „Efedrosan". Usły­
szała następującą odpowiedź:
„telefonicznie nie udziela się
informacji, proszę przyjść do

apteki". Zdumiona tym zatele­
fonowała do dwu innych aptek
(„Pod gwiazdą" ul. Floriańska i

„Pod trzema gwiazdami" przy
ul. Rakowickiej 12), skąd otrzy­
mała dokładno, informację po­
daną w sposób grzeczny. IFo-
bec tego zatelefonowała pow­

tórnie do apteki „pod niegrze­
czną tygrysicą". Tym razem do

telefonu żaryczai sam „złoty
tygrys": „mamy takie instruk­
cje i przez telefon nie wolno
nam udzielać informacji".

Nasza czytelniczka pyta nas

do czego zatem służą telefony
w aptekach i co ma zrobić cho-
■a leżąca w łóżku pragnąca się
upewnić czy dostanie dane le­
karstwo, by na darmo nie tru­
dzić usłużnych bliźnich. Oba­
wiamy się, że owa apteka wys­
sała instrukcje z pazura złote­
go tygrysa. (M—750)

Uwaga Zwierzyniec!
Odprawa sekretarzy Podstawowych-

C . yanizacji Partyjnych i Oddziało­
wych Organizacji odbędzie się w dniu

i 2 kwietnia 1951 r., o gedz. 16.30 w

| budynku Komitetu Dzielnicowego
i pizy Al. Krasińskiego 18. ■

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO poszukują Bo­
cheńskie Zakłady Terenowego Przemysłu Mat.
Budowlanych Bochnia, ul. Brzeźnicka 65.

K-255

TOKARZY SAMODZIELNYCH, MONTERÓW
PODWOZIOWYCH, BLACHARZY SAMOCHO-
DOWYCH, ŚLUSARZY, MONTERÓW SILNI­
KOWYCH, TAPICERÓW, LAKIERNIKÓW
SAMOCHODOWYCH, STOLARZY KAROSE-
RYJNYCH, ELEKTRYKÓW SAMOCHODO­
WYCH, przyjmą natychmiast: Warsztaty Sa­
mochodowe P.K.S. ul. Siemaszki 1. Wynagro­
dzenie do omówienia na miejscu. Zgłoszenia
przyjmuje kiei-ownik Oddz. Kadr. K-304

KUCHARZ KWALILFIKOWANY poszukiwany
od zaraz do Gospody Spółdzielczej w Limano­
wej. Warunki do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia kierować do P.S.S. „Jedność" w Limano­
wej. K-300

KUCHARZE LUB KUCHARKI poszukiwane.
Mieszkanie służbowe zapewnione, wynagrodze­
nie według siatki płac dla pracowników F.W.P

Zgłoszenia pisemne wraz z życiorysem należy
składać do Ośrodka Funduszu W’czasów Pra­
cowniczych w Szczawnicy, pow-. Nowy Targ,
ul. Zdrojowa 3. K-292

UWAGA!! Inwestorzy,
Referaty gospodarcze.

SpóMz. Pracy Malarzy i Lakierników,,
„ZJEDNOCZENIE" i

KRAKÓW. UL. DŁUGA 38 - TEL. SOS 06

wykonuje wszelkie roboty w zakres malar­
stwa wchodzące. Malowanie mieszkań, lo­
kali, napisy oraz napisy na transparentach.

Już jest w sprzedaży drugi tom

Wielkiej
Encyklopedii Radzieckiej f

Do nabycia w najbliższej księgarni
„DOMU KSIĄŻKI"

PRACOWNIA RAMIARSKO-POZŁOTNICZA

i CENTRALI PRZEMYSŁU LUDOWEGO I ARTYSTYCZNEGO

Punki usługowy Nr. 1 — Kraków, uL Szewska 25, *

; wykonuje ramy do obrazów listwowe j ręczne, od po-g
ijedyńczych gładkich do najbogatszych profili. Przyj-

snuje również wszelkie prace w zakresie pozłotaictwa.


